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W oktaw ę św iąt w ielkanocnych uważam y 
za stosowne zająć się na  chwilę dwoma a r ty k u ­
łam i okazjonalnym i, nad  którym i może iatotme 
nie w ypada przejść do porzaaiiu  dziennego, bo 
się poniekąd w yróżniają od t : j  szarej m asy, 
k„óra zby t wiele tem atu  do szczególnego zajęcia 
nie n astręczy ła . N ad  nią mogliśmy^ też spokojnie 
przejść do porządku dziennego. W y ją f lk  czyn i­
my dla N eue freie Pressc  i ula 1~ ohtilci. G rg ; 11 
niem iecko-liberainy rozpoczął a r ty k u ł od g łę b o ­
k ich  sentencyj htozoficznycb na tem at dziejów 
stw orzenia, by w net śm iałem  salto-mortale przejść 
do stronnictw a niem iecko liberalnego. Ze stron ­
nictwo to w w ielkiej znajduje eię biedzie, to dla 
nikogo nie nowina, w ątpim y jeno żab lekarstw o, 
zalecane przez j<go przew odni organ publicysty­
czny, okaże się skutecznem . S tronnictw o niem iecko 
liberalne ma się przeksztaicie, a zmiano. ta  ma 
się odbyć w k ie ru n k u  w skazanym  pi>.ez nazwę 
stronnictw a, Aiusi ono Mitsui przodcwsy-y^tK.cm 
być stronnictw em  niem ieckiem , stronnictw em , u 
k tórego w szystkie in teresa  niem ieckie, bez względu 
na poklask  innych stronnictw  i każdoczesnego rzą ­
du na czynną i sku teczną hczyć mogą ochronę 
stronnictw em  popieiającom  w szystko, co ludowi 
niem ieckiem u u trzym ać i ponownie zdobyć mo­
że jego tradycy jne  stanow isko-, stronnictw em , go- 
towem zw alczać wszystko, co to stanowisko n a ­
ruszyć i podkopać zdolne.

L iczyć m u przytem  wolno ty lko  i li 
bie i na siły, tkw iące w niem ieckości i 
nie powinno się dać skłonić do choćby czasow e­
go ty lko  usunięcia na dalszy plan tego zadania. 
W szysoy N iem cy austrjaccy  m uszą u niego zna 
leść p u n k t zborny i ochronny, w szystkie m niej­
szości niem ieckie w k ra jach  koronnych muszą 
mieć możność Leżenia na jego pom oc; z każdym , 
na jakim kolw iek punkcie m onarchji zagrożonym 
interesem  niem ieckim , musi stronnictw o bezw a­
runkow o się zsolidaryzow ać, za nim się ująć i 
bronić go środkam i, choćby najskrajniejszym i —  
wówczas też dopiero w narodzie niem ieckim  
obudzi się zaufanie do stronnictw a, naw et tam , 
gdzie ono |Uż po części stracone. To jedno. Ale 
tronnictw o niem iecko-libsralne musi także  być 

liberał nem nietylko .z  im ienia, ale faktycznie. 
M usi ono urzeczyw istniać idee wolnościowe bez­
w zględnie, w każdym  w ypadku  i wobec każue- ; 
«jq; m usi ono w szczególności bronić zaw artych  i 
w ustaw ach konsty tucy jnych  zasad wolności o- j 

* byw atelskiej i rów noupraw nienia przeciw  wszel­
kim  wrogim prądom , czy one pochodzą z góry, j 
czy z holu! — T rzeba  przyzna;-, * e > k  na pro- ) 
gram , w ygląda to wszystko bardzo pięknie i po- , 
nętnie. Ale niecimi nam  wolno będzie jedną  tyl- j 
ko skrom ną uczynić uwagę. J tż .sli w s tronn i­
ctw ie niem iecko-liberalnem  musi dopiero nastąp ić  . 
wew nętrzne przeobrażenie, aby ono stało się nie- , 
m ieckiem i iiberalaem , jak iem że odo w łaściw ie 
było dotychczas i dlaczego t a s  długo kazało  się 
nazyw ać niem iecko liberalnem ? Skoro ma się 
niem stać dopiero po zm ianie, w tak im  razie  — ; 
to jasne —  dotychczas nie było ani niem ieckiem , 
ani liberulnem . U żyw anie fałszyw ej tinny  jest rze­
czą zabronioną i k a ry g o d n ą !

, wielkie, j szych  i 
westja cze- \ szłc.ści

m isji nie było  żadną sz tuką  — ergo nie m a co 
chwalić. W ów czas dopiero Dędzie można mówić 
o zasługach , gdy hrab iem u Badeniem u uda się 
załatw ić zgodnie z intencjam i ludności ugodę 
austrjacko-w ęgicrską. Ale i wówczas ty lko  
w części, gdyż po załatw ieniu  tego zadania misia 
jego polityczna długo jeszcze nie będzie  wyczer 
paną C zeka nań jeszcze wtedy d ru g " 
może jeszcze trudniejsze z a d a n ie : kw estia  cz 
ska. H rab ia  Badeni wspomniał już wprawdzie I 
w swojej pierwszej mowie programowej kilku 
lużoomi uwagami o „kompleksie spraw" nazy­
w anych  zazwyczaj „kwcstją  czeską '1 — ale ea- : 
memi aluzjami nic tu nie można zrobić ; tutaj 
nic pomoże mu nic jego ta lent impresjonistyczny, 
nie zapuszczający sio nigdy w g łąb  rzeczy dla 
zbadania ich istoty. Tułaj nie starczv też jego 
homeopatyczna apteczka domową, gdyż rozwią­
zanie musi tutaj nastąpić z g run tu  i musi objąć 
całość, gdyż nigdzie półśrodkami tak  m amby nie 
wskórano, jak  właśnie w sporze, dzięki któremu 
wewnętrzne stosunki au-trjackio lue rnega dojść 
do ładu  i porządku. Jeż i l i  z-=tem hrabia Badeni 
i tutaj doioija się palmy pierwszeństwa -  a więc 
na innych polach już ią ma — wówczas zabrać 
się musi do rzeczy z całą  forsą.

Co praw da dotychczasowe czyny hrabiego Ba- 
deniego nie w zbudzają w iary w organie starych  
Czechów, by p rezydent m inistrów wogóle m y ­
ślał o rozw iązaniu trudnego tego zadania. Nie 
jesteśm y wtajem niczeni, pow iada z przekąsem  
F olitik , w m isterja, otaczające jego i stronnictw o 
m łodoczeskie, k tóre  bez widocznego zew nętrzne­
go powodu przeszło z najżarliw szej opozycji do 
zniew ieściałej uległości —  możemy więc jeno 
sądzić z faktów i sym ptom atów jaw nych i w i­
docznych. Owoż nie zagłębiając się w m eta ­
fizyczne dociekania, a trzym ając się jedynie 
konkre tnych  zjaw isk, nie znajdujem y nic, coby 
w skazyw ało na to, że h rab :°, B adeni stanowczą 
ma wolę rozw iązania kw estji czeskiej. P rzec i­
wnie nasuw!"’ą nam  się eym ptom aty, św iadczące 
o tern, że p rezyden t ministrów nie chce ruszać 
tego p ro b lem atu .— Czy F o litik  dob rz- jwidzi, tego 
te raz  nie rozsądzam y, ale nam  się w idzi, że jej 
rozum owanie—to czysta m etafizyka. Sam a mówi, 
że h rab ia  B adeni ma przed sobą moc zadań 
żm udnych  i ciężkich, a jeszcze nie rozw iąza 
nych, czy  m iałby  do nich dodać od razu  sp ra ­
wę, k tó rą  on sam uw aża za n a jtru d n ie jszą?  
B yłoby może wówczas istotnie dobrego od ra z u  
za wiele.

bo słabo jeno bronili, a  raczej naw et usiłowali 
ty lko  bronić się przeciw  zarzutow i oportunizm u. 
Pow iadali, że chociaż p r ^ e k t  hr. Badeni^go za­
w iera w sobie ok ruchy  tego, czego dom agać się 
trzeb a  i jest z wielu względów wadliwy, to je­
d n ak  może oddać socjalnej demonstracji nsługi, 
jako skuteczny  środek agitacy jny  do celów dal- 

w ten sposób realne przyniesie w przy- 
pożytki socjalistom Daje 011 fiu potęgę 

w ręce, której odrzucać nic wolno. G dy ta re 
forma przyjdzie do skutku, powinno się rozpo 
czr.ć agiUCję na wielką skalę, a teraz już  za ­
b rać  się niezwłocznie do odpowiedniego zorgan i­
zowania kadrów  agitatorskich. T a k  dowodzili 
przewódcy i— o ile wnosić można— znajdą u w ie - 
kszóści wiecu posłuch. R adykalna opozycja w ło- 
n-e socj.-'i ei demokracji austriackiej poniesie 
tedy in  b u n d o  reformy wyborczej niewątpliwą 
klęskę.

Popatrzmy teraz na Miodoczeeków. I  u nich 
w alka  z tego ty tu łu  trw a  dalej. Radykalne 
skrzydło domaga się ta:u a p e l u  d o  w y b o r ­
c ó w ,  co i, w guście s3w.„jc*rskiego plebiscytu, 
który zadecydowałby o przyjęciu lub odrzuceniu 
Badeniowskioj reformy. J e d n y m  tchem  zarzucają  
toż swoim przewódcom. że „w przęga,ą  się do ry ­
dw anu k r  Badeniego, aby go, jako zw ycięzcę 
zaciągnąć przed bram ę w iedeńskiego b u rg u ...J 
A przew ódcy odpisrają  na to, że kw estji w ten  
sposób staw iać nie m o żaa : „w szystko, albo n ic“, co 
byłoby desperacką jeno politykę, leoz że na razie 
zadow alać się należy tern co się da osiągnąć, aby 
na tak  ufundow anej podstaw ie dalej i stopniowo 
módz budow ać. W edle w skazów ek w szelkich i 
u M łodoczecków — podobnie ja k  u socjalistów 
— „oportunizm 1* przewódców weźmie górę i oba 
te  stronnictw a przyjm ą przedłożenie rządow e, 

jak o ... „pierw szą ra t^ “.

Z innego obozu znaczący g ło s ! S taroczeska 
Folitik  zajm uje się bardzo szczegółowo osobą 
p rezyden ta  min-strów hrabiego Badeniego, a 
w szczególności temi pochwałam i.  ̂ jak ie  mu 
z okaz', zakończenia przedśw iątecznej sesji parla­
m entarnej oddała  pew na część prasy. Organowi 
staroczeskieiau  te  pochw ały natu ra ln ie  się me 
podobają. Z ałatw ienie budżetu  nie było żadną 
zasługo, uporanie się z reform ą w yborczą w ko-

(1 )

GrALICJAM
(P rz y c z y n e k  do naszych dz ejów).

I .

G alicji” —  pisał w roku  1843 au tor w yda­
nych” w S upraś i L i s t ó w  G a l i c y j k i c h ,  
i  la n y  pulicysta H ilary  Aleciszewski dostał się 
w  podziale los najsm utniejszy z pomiędzy w szyst­
k ich  prow incyj daw nej Rzeczypospolitej. A j je ­
dnakże  rzecz dziw na, przejrzyj ty lko  pisma pu­
bliczne, przeczytaj dzieła, trak tu jące  o tym  
przedm iocie i cóż tam  znajdziesz? O to obrazy 
despotyzm u jakoby  w K rólestw ie oto echo na 
r ie k a ń  i nieukontentow am a w W ielkiem  Księstwie 
Poznańskiem , a w jednej ty lko G alicji E ldorado 
m lekiem  i miodem płynące, raj na ziemi, k tóre  
m u ty lko  hurysek  brakuje G azeta A “9sb™9*k“' 
zdaje się, że kłam stw a podobne uczyniła głównem  
zadaniem  swego pisma. Daj ty lko  wiarę je j p a- 
tn y m  koreepondentom , a daleko szukać bęaziesz 
m usiał szczęścia, k tó reby  z szczęściem Oalicji
porów nał m tż n a “... .

Co praw da, w gorzkich tych  słowach me
w iele było przesady. K ra j nasz bowiem w pierw­
szej połowie bieżącego w ieku odgrodzony by ł 
g d y b y  m urem  chińskim  od reszty św iata ucyw - 
lizowanego. Zapom nienie, w jak ie  u sąsiadów po­
p ad ła  G alicja, grebow a cieza, panująca o tej 
prow incji w prasie europejskiej, by ły  n astęp ­
stwem system u rządów  m etternichow skicn, dla 
k tó rych  najzupełniejszą nieiuchom ość ta k  p»d 
w zglądem  politycznym  ja k  m oralnym  i m aterjal- 
nym , statecznym  by ła  ideałem . I  itego też 
z praw dziw ą ciekaw ością bierzem y do ręk i za 
pem nianą ju t  dziś k ńążkę p. t. Eeisen im  In -  
neren von jtiusuland und  Folen, skreślaną przez 
J. G. Kenia, a w ydaną w D reźnie u A rnolda, 

roku 1841. Tom trzeci swej p racy  pośw ęcił

Reforma wyborcza a stronnictwa 
radykalne.

Jest to rzeczą w równym stopniu zajmującą, 
' ja k  pouczająca, śledzić objawy, w ywołane przez 
i rządowy projekt reformy wyborczej wśród ron-
• maitych s t r o n n i c t w  r a d y k a l n y c h  w 

Austrji i j a k ą  postawę wobec wspomnianego pro­
jek tu  one zajęły. Owoż najgoręcej wre w alka 
dotycząca u M l o d u u z c c l i ó w  i s o c j a I i- 
n t ó w. Co praw da  — jedni i drudzy akceptu ją

• przedłożenie w rozmiarach, przez komisję izby 
; posłów uchwalonych, jako p i e r w s z ą  r a t ę  
' długu, zwanego powszechnc-m i bezpośrednio;:!

prawem głosowania, nie mogą jednak  mimo to 
ochronić się przed g radem  ciosów, które padają  
na nich zc skra jnych  skrzydeł obozów wła-

! snych.
N ajczerw ieńsi z czerw onych socjalnych de­

m okratów  wołali szyderczo parę  dDi tem u, na 
obradującym  właśnie w P radze  wiecu, do swoich 
przewódców, że ci przeszli w siereg i... „oportu 
nistów “ . T a k  poczęstowany A dler i tow arzysze 
pomyśleli sobie zapew ne: k to  ła je  —  ten kupi,

amt»r w sp*m nt«no»  padróży ¥ m G alicji, k tó ra  
niew elna od to n d en cy ja jch  poglądów i stronn i­
czych w yciaczsk, aaw iarają mimato ib y t  wiele
szcaagółów in teresujących, b ł  nia z r iła g iw a ły  
na prsypam nianio naszem u społeczeństw u.

Zanim jednak  zaczniem y przerzucać k a rtk i 
ow ych „Podróży", słów k ilk a  w zm ianki pośw ię­
cimy ioh autorowi.

Ja n  Je rzy  K ohl u jrzał św iatło dzienne 
w dniu 28. kw ietnia 1808 roku  w Brem ie, gdzie 
ojciec jego utrzym yw ał handel winny. Już  na 
szkolnej ław ie ro iły  się po głowie chłopakow i 
plany podróży po dalek ich  nieznanych k ra jach , 
podsycane zresztą  otoczeniem dziecka, k tórego 
pierw szym  nauczycielem  by ł jakiś byw alec po­
w racający  z A m eryki oraz z Ia d y j Zachodnich. 
1 najbliżsi krew ni Ja n a  odbyw ali nieustannie po 
dróże handlowe po różnych częściach świata, 
sku tk iem  czego o uszy dziecka obijały  6ię cią 
gle wieści z stron obcych pochodzące, nęcące 
nowością i rozm aitością w rażliw y jego umysł. 
U kończyw szy szkoły gim nazjalne w rodzm nem  
mieście, s tu d o tfa ł  Kohl w G etyndze praw o, nie- 
zaniedbująe przytem wykładów ,-łynnego e tio  
grafa, H eerena, tudzież prelekcji technologicznych 
Hausmat;>a i m atem atycznych T h ibau ta  Z G e ­
tyng i p rzen ;ósł się młodzieniec na wszechnicę 

5 w H eidelbergu a następnie do Monaohjmn, gdzie 
* go nic ty le za trzy m y w a ły — jak asm wyznaje — 
l dobre piwo i w ykłady  uniw ersyteckie, ile bliskość 
] Alp i pobyt wielkiej ilości artystów . Śmierć ojca 

zfciewobła Kehła do pracy  na władne u trzy m a­
nie. Ud>'i się przeto w roku 1830 do K urlandii, 
gdzie jako nauczyciel pryw atny  przebyw ał przez 
szereg la t w domu barona M anteuffia, a nastę­
pnie hrabiego Moderna. Równocześnie też roz­
począł zawód pisarrk i, lecz pierwsze próby jego 
pióra, w ydane w latach 1833 —1834 (Deutschen 
M undes Laute, Beitrdge zu r  Geschichte einiger 
E rfindungen), nie cieszyły się w cab  powodze­
niem  N iezrażoay tern rzucił się Koni do opisów 
podróżniczych, k tóre m u zdobyły imię w świecie 
literack im . Z a  oszczędzone w czasie zajęć nau-

Gtmach skarbkowski.
(Kontrakt z pp. Zlołeckim i Litynsk m)

II I . N ajciekaw szym  jed n ak  je s t ustęp V I.
ko n trak tu , k tóry  można nazw ać punktem  kulm i­
nacyjnym  w szystkich, ze zdrowym  rozeądkiem  
kolidujących w arunków  kontraktow ych.

Oto w 3stęp'e tym  nadano pp. najemcom 
prawo, przedsiębrać w w ynajętym  gm achu c z ę ­
ś c i o w ą  d e m o l a c j ę ,  Drzebudowę i rekon­
strukcję  budynków . W  tym  e“’u m ają przedłożyć 
dotyczące plany, w celu zatw ierdzenia takow yeh 
przez radę  adm inistracyjną, najpóźni“j w p rze­
ciągu 6 tygodni, a rad a  wówczas może odmówić ! kieszenie 
swego potw ierdzenia ty lko  w tedy, gdyby zam ie­
rzona przebudowa, iub rekonstruK cja nie odpo­
wiadała przepisom budowniczo policy jnym, lub 
gdyby w skutek  przebudowy^, lub rekonstrukcji 
części budynku wartość przebudow anej części, 
iub wariość całego budynku się obniżyła. W  ra ­
zie sporu rozstrzyga nieodwołalnie sąd polu­
bowny.

Ta częściowa dem olacja może rozciągnąć 
s ę na cały budynek, gdyż w ustępie IX . prze­
widziano wypadek, że fundacja zobowiązuje się 
ubezpieczać od ognia naw et w przyszłości 
w miejsce obecnego nowo w ybudow ać się mogący 
budynek.

Po upływ ie (j tygodniowego term inu, lnb 
po w ydaniu w yroku przez sąd polubowny, f  u n- 
d a c j i n i e w o 1 ri o j e H  w j a k i k o l w i e k -  
b ą d ż  s p o s ó b  w z b r o n i ć ,  l u b  p r z e s z k o ­
d z i ć  n a j e m c o m  u s k u t e c z n i e n i a  z a ­
m i e r z o n e j  d e m o l a c j i  i przebudow y, lub 
rekonstrukcji.

M a t e r j a ł  c a ł y ,  pochodzący z rozebranej 
części budynku, z w yjątkiem  posągu fundatora , 
s t a j e  s i ę  w y ł ą c z n ą  w ł a s n o ś c i ą  n a ­
j e m c ó w .

Przedstaw m y sobie tę  chwilę, w której pp. 
najem cy, lub ich praw onabyw cy po za tw ierdze­
niu przedłożonych planów, przeprow adzili dem o­
lację budynku, m aterjf.ł z tegoż uzyskany  sprze­
dał i mują najszczerszy zam iar przystąp ić  do 
budowy nowego gm achu. D o tyka  ich jednakże 
nieprzew idziana k lęska m aterja lna, k tó ra  pozba­
wia pp. najem ców m ają tku  i odbiera potrzebny ? 
k redyt. jj

W jo.kiemżo położeniu znalazłaby  się wó jj 
w czas fundacja skn rbkow ska?  Dwie drogi po s 
zostałyby do w yboru. jj

N a placu przez pp. najemców oczyszczonym 
z budynku, a tern samem m aterja łu  korzystnie 
spieniężonego, m 'g łąb y  fundacja  ustaw ić posąg 
fundatora, k tó ry  pozostał w łasnością fundacji, a 
cbois niego um ieścić drugi posąg : k u ra to ra , 
który  podpisał k o n trak t dzierżaw y gm achu 
skarbkow skiego z p p .. Zicłeekicu i L ityńsk im .

D ruga ew entualność po legałaby na odbudo­
waniu gm achu skarbkow skiego w łasnym  k o ­
sztem, sięgającym  H lkukroć  etutysięcy zł. na 
którego pokrycie służy łaby  k au c ja  w kwocie 
25.000 zł., nie stojąca w żadnym  zresztą  sto­
sunku do w artości m aterja łu , z dem olacji bu ­
dynku uzyskanego i przez najem ców już po­
przednio spie uiężonego.

F u n d ac ja  przeto nie m a w kon trakcie  ża­
dnego zabezpieczenia przeciw  tym  olbrzym im  
stratom , które może spowodować już naw et 
nie zła wola najem ców, lecz czysty p rzypadek , 
a od którego nie jest wolny żaden z najem ców, 
chociażby najsum ienniej swe obowiązki wobec 
fundacji pojm ujący.

W  ustępie tym  k o n trak tu  zaw arty  je s t z a ­
m ach na całość i n ienaruszalność m ają tk u  fun­
dacyjnego, a lekkolm yślnośó. z ja k ą  k u ra to rja  
na  tego rodzaju  w arunek  się zgodziła, nie da 
się niczem  uspraw iedliw ić.

W obec treści powyżej zacytow anego w arun ­
ku  kontraktow ego, schodzą inne postanow ienia 
na  plan drugi, jak ko lw iek  znajdu ją  się m iędzy 
niemi nader ciekaw e.

I  ta k  p rzysługu je  pp. najem com  praw o po 
u p ły w ie  la t 10 w ypow iedzieć fundacji k o n trak t. 
G dyby  więc in teres ca ły  nie przynosił pp. n a ­
jemcom spodziew anych ysków i z jak ichko lw iek  
bądź powodów zaw iódł ich nadzieje, to n a te n ­
czas po la tach  10 oddadzą gm ach w ynaję ty  fu n ­
dacji do dyspozycji G dyby  zaś przeciw nie ro 
bib na najm ie św ietne interesa, to fundacja  z 
całem  zaparciem  się ma spoglądać cierpliw ie na 

pp. najemców, napełn ia jące  się p ie ­
niędzm i, k tó reby  do winny w płynąć  do kasy 
fundacyjnej.

N a każdym  w.ęc k roku  spotykam y postano­
wienia nader korzystne dla pp. najem ców, a 
ca ły  k o n trak t robi w rażenie nie um owy, w k tó ­
rej obie strony w arują w zajem nie swoje p raw a, 
lecz raczej tra k ta tu  pokojowego, zaw artego mię-

Również Żm udzini, k tó rzy  długo służyli u Rr- 
sjan, przysw ajają  sobie język  rosyjski, a!e za to 
byw ają pozbaw iani p rzez k s :ęży praw a przystc 
pow ania do kom unji." O tak im  w ypadku  s ły szy • 
my po raz  p ierw szy ; jest rzeczą wprost sii-imożb- 
wa, aby ksiądz kato lick i r.is ucisiel.it komuś, 
rozgrzeszenia za to jedynie, iż ter. me mówi po 
polsku. Powodem tego mus? by '• coś i m ego, <v- 
naturalnie przez w ładze rosyjskie, przciśiadr, ąee 
katolicyzm i burzące krzyże katolick?-:, 
ten r.posób na  ok; uuę

„K atolickie duchowieństwo ąfcłf ci a .v 
w yłącznic z Żnmdzinóv,r, k tó rsy  jod ,.-,k 
ty lko  po polsku, a a konieczności no i m  
z rosyjskim i czynow nikam i, k tórych się ul 
(a więc aż ta k !)  po rosyjsku, z innymi 
i naw et popami po polsku". To „naw et 
m i" daje dużo do m yślenia, boć przecie
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Rosjanam i 
:t  z pop fe­

nie ren

dzy stronam i w oju;ącemi, w k tó rym  jedna strona
druga przyjmuje poddyktuje

stawiane jej warunki, — szczęśliwa, że nie 
jeszcze bardziej ostre i szkodliwe.

przym usem  
sa one

Walka o Litwę.
III . W  dalszym  ciągu sw ych „listów z L ii iwy" 

zaczyna obrabiać Nowoje W ro n ia  gubern ję  k o ­
wieńską, jako „najw ięcej ka to licką  i najbliższą 
polskiem u sercu". „Ale tu ta j — ja k  pow iau»— 
jęz; ■ polski jest wśród ludności polskiej zupeł­
nie n ieznany (?!?): mówią tu ta j po żm udzku, po 
rosyjsku (?) po ło ty sk u  i po niem iecku (żydzi). 
Po polsku mówią ty lko  w łaściciele ziem scy  i ci 
Żmudzini i L itw ini, k tó rzy  przez d ługi czas byli 
na służbie u Polaków , albo u księży, albo przy 
kościołach i tam  przysw oili sobie język  polski.

csycielskieh pieniądze zwiedził wzdłuż i w szerz 
c a łą  K u tland ję , a rezultatem  owej podróży b jło  
dwutomowe dzieło, peświęcone opisowi niemie- 
cko-rosyjikich prowincyj nadbałtyck ich . Z  kolei 
zwiedził nasz podróżnik In flan ty  P e te rsbu rg  
i. mało podówczas znane południowe gubernje 
carstw a. W ydane w roku 1841 dzieła  p. t . : 
Petersburg w  obrazach i  szkicach, Podróż p o  R o ­
s ji poluuniow ej, Podróż w głąb R o sji i  Polski, 
w yw ołały tak  żywe zajęcie w NiemczecŁ, iż 
zniewoliły autora do w yłącznego pośw ięcenia się 
zawodowi tu rysty . Założyw szy od roku  1888 
głów ną kw aterę  w D reźnie, czynił stąd  Kohl 
w la tach  następnych wycieczki po k ra jach  mo­
narch ji austrjack iej, po Irland ji, A nglji i F ra n ­
cji, spisując swe w rażenie w całym  szeregu 
dziel, cieszących się więkazem lub mnie iszem 
powodzeniem. W ielkie wrażenie w yw ołały w la ­
tach 1846 -1847  relacje Kohla, poświęcone opi­
som podróży, odbytej po D anji i Szlezwiku, a 
om awiające w zajem ny stosunek ludności niem ie­
ckiej i duńskiej. Opisy krajów  alpejskich, Ni­
derlandów , Renu i D unaju  w ypełniły  dalszą 
działalność autorską płodnego pisarza, który 
przebyw ając przez czas dłuższy w Berlinie, 
w L ondynie i w P aryżu , ud a ł się w roku  1854 
do Stanów Zjednoczonych Północnej A m eryki, 
gdzie baw ił przez ia t cztery , poświęcając się 
z azczególuiejszein zam iłowautem  badaniu  dzie- 
]3sv odkrycia  tej części św iata. Z a powrotem do 
E uropy osiadł Kohl w swc-m rodzinnem mieście, 
k tóre  od rob u 1863 powierzyło mu obowiązki 
b ib ljotekarza. Studja, poświęcone dziejowej i h an ­
dlowej przeszłości Brem y, zajęcia urzędowe, w re­
szcie w spółpracownietwo w wielu pismach nie­
m ieckich za trudniały  m ały ruchliw y um ysł K ohla 
niem al do ostatnich chwil życia. N a b ra k  uznania 
nie mógł się uskarżać niezm ordowany pracow nik 
na niwie pisarskiej U niw ersy tet królew iecki za­
m ianował go honorowym swym doktorem , a liczne 
tow arzystw a naukowe zaszczyciły go zaliczeniem  
do groDa członków swych. Uczonym specjalistą, 
ograniczającym  się do pewnego zak resu  um ieję­

tności, nie by ł K ohl n igdy. Sam  też o sobie pi­
sał : O uszy moje bardzo wcześnie ob ił się w y­
raz  : polihistor i podz , k łe m  od dziecka ludzi, 
k tórzy  usiłowali objąć ca ły  obszar wiedzy. J a k ­
kolw iek dość wcześnie przekonałem  się, że 
w naszych czasach zam iar tego rodzaju  nie jest 
możliwym do urzeczyw istnienia, to jednak  nie 
ustaw ałem  w pogoni za tern złudnem  widmem. 
N igdy bowiem nie zdołałem  się zżyć z jedną 
m yślą do tego stopnia, bym  mógł uw ażać za obce 
w szystko, co leżało poza jej granicam i..."

Bezżenny, p rzeży ł K ohl ostatnie la ta  przed 
śm iercią w gronie rodzeństw a b ratanków  i sio­
strzenic. ' Choroba m lecza pacierzow ego odjęła 
m u w ładzę w nogach, ale do końca życia zacho­
w ał nasz nestor przytom ność um ysłu. Z m arł 
w dniu 28. październ ika 1878 roku  w Brem ie.

K->kl zw iedzał G alicję, jad ąc  do Lw ow a 
w k ierunku  wschodnio północnym , gdyż poprzednio 
zatrzym ał się przez jak iś czas w C zerniow cach. 
G łów ną a rte rją  handlow ą ówczesnej G alicji b y ł 
gościniec łączący  Muozawę, Gserm owce, K ołom yję 
i Stanisław ów  ze Lwowem, skąd  następnie 
w k ierunku  północno zachodnim  wit się n a  K ra ­
ków w stronę B erna i W iednia. W zdłuż tego 
gościńca leżały, jak  to słusznie nasz podróżnik 
zauważyt, ws/.ystisie głów niejsze m iasta Galicji 
i tą  też drogą odbyw ał się ca ły  handel między 
Zachodem  a Kijowem, M ołdaw ią i Odessą. Go­
ściniec ten  liczył wedle K ohla sto trzydzieści 
m:l długości i przecinał k ra j nasz w poprze­
cznym kierunku, podczas gdy  z W ęgram i komu 
nikow ała się G alicja za pomocą dwóch gościń­
ców, s których jeden  biegł od K rakow a, drugi 
na S try j. Podróż po Galicji odbyw ał Kohl ży­
dow ską b ryką , zaprzężoną w trz y  konie, czyli 
tak  zw aną „brodzką b u d ą “, k tó ra  w praw dzie 
nie przedstaw iała  się zbyt elegancko, ale nato­
m iast posiądała wszelkie zaie ty  pod względem  
wygody i obszerności.

P rzebyw szy  P ru t, nie m iał nasz au tor nic 
spieszniejszego do zanotowania nad refleksje na 
tem at ruskiej ludności G alicji, upji kościoła g re ­

gorszych szpiegów i donosicieli nad  popów pra­
w osław nych m oskiew skich.

O m aw iając kw estję sem inarjów  duchownych 
powiada Nowoje W ro n ia , że „ byłoby z icm -n i:. 
łem , gdyby obok ję z y k a  rosyjskiego, jako p a ń ­
stwowego, k tó ry  każdem u jest potrzebnym, w y ­
k ładano  ję sy k i żm udzki, litewsk: i białoruski, 
ale po co w yk ład a ją  ją sy k  polski ? M ało te r  
w y k ład  sam prow adzony jest w języ k u  polskim, 
chociaż to jest starann ie  u k ry w a n e m 11 Jeżeli 
to je s t „starann ie  uk ry w an em ", to skąd 
Nowoje TFrełwia o tem  w ie?  Ot, pow iedziało się 
coś, iby powiedzieć i rzucić podejrzenie — za 
donos w Rosji dobrze płacą.

Ale oto p rzy k ład  „osobiście przez au tora 
stw ierdzony".

„Żm udzin B akszis chodził do szkoły cer­
kiew no parafja lnej, nauczył się doskonale po ro ­
syjsku, by ł potem pięć la t w w ojsku, a nastę ­
pnie w stąpił do sem inarjum  katolickiego, po u- 
kończeniu którego wyświęcono go na księdza. 
Spotkaw szy się z daw nym  swoim nauczycielem  
ze szkoły cerk iew nej popem X . nie chciał mó­
wić po rosyjsku, mówiąc, że zapom niał, i umie 
ty lko  po poląku".

Czegóż to w ięc dowodzi, jeżeli ten  fa k t jest 
p raw dziw ym ? Oto po prostu tego, że nie w se- jS ;  
m inarjum , lecz w w ojsku nauczy ł się od swych —”  
kolegów Żm udzinów cenić należycie Moskali 
czego rezu lta tem  by ło  w stąpienie do sem inarjum  
Inaczej sobie tego postanow ienia u  w ychow anka 
praw osław nego popa w ytłóm aczyć niepodobna

Z resztą  fa k t ram , jako  tak i, jest bardzo 
wątpliwy ponieważ au to r uw aża! za stosowne 
nie podać miejscowości, w której się to działu, 
a względów  jak ich ś z uw agi na „ideę ogólno- 
państw ow ą rosyjską" chyba dla ks. B akszisą (?) 
pan A  P. nie żywi.

„K sięża szczególnie m łodzi, są nadzw yczaj 
n ieto leranccy wobec Rosjan, zw łaszcza po mm 
now aniu w k ra ju  biskupów. W  ogóle od tego 
czasu zaczęło duchow ieństw o polskie aeieko 
energiczniej głosić w k ra ju  w iarę  polską (sic!). 
N iejednokrotnie m ożna było spostrzegać, że ksiądz 
z na tu ry  prosty, dobry Zm udziu, rad  by porzucić 
politykę i ż y ć  cicho, spokojnie, zajm ując się 
swymi obow iązkam i, ale nie śmie, dlatego, zc bi­
skup, groza i głów ny czynnu t w w prow adzaniu 
w iary polskiej (?), piinie śledzi najm niejsze po­
stąpienie od głównego p lanu  i zbliżenie się dc 
praw osław nych". K to wie, w jak ich  więzach mo 
ra lnych  znajdują się biskupi na  L itw ie  i Żmudzi, 
kto wie, ja k  pilnie rząd  rosyjski śledzi za ka i dem 
choćby ty lko  urojonem  przekroczeniem , k to  wie, 
że biskup posiadający de ju rc  w ładzę nad swymi 
księiam i, nie ma je j w cale de facto, tem u powyż- 
sze tw ierdzenie N ow . W r. wywoła ty lko  uśm iech ’“ a
politowania na usta. T a k  mówić może ty lko  nie 
znający praw dziw ych stosunków , lub  też przed- x
etaw iający je  w fałszyw em  świetle, ja k  to m a |
m iejsca w tym  w ypadku. Dowodem tego naszeg0 §
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ckiego z łacińikim  tudzież polonizacji pokre- «*" 
wnjeta szczapów przez Polaków za czasów bytu  
Rzeozypospolitej. Ustąp ten, zbyt banalny i ten- £ S 

•ncyjnie skreślony, by zasługiw ać m iał na po- "g * 
emikę, pomijamy milczeniem, przechodząc do v  2. 

opisu wrażeń doznanych przez niem ieckiego tu- c  **’ 
rys tę podczas wędrówki po naszym kraju.

W  S n ia ty n e  w ypad ł m u p ie rw sz y ’ nocleg. ‘ jf 
P rócz w zm ianki o cukrow ni w tem  m iasteczku  jj* 
istniejącej, zap isa ł w sw ych  n o ta tk ach  Kohl 
znośne wino w ęgiersk ie , jaki© tara zn alaz ł w za- 
jeżdzie, kołacze, i le  w ypieczone, podane podró 
żnym  do h erba ty , wreszcie k a ra lu c h y  w łóżku. 
O w ady te opisuje w cale szczegółowo, z tym  dodat 
kiem , iż lud  prosty  zwie j e : P rusakam i... W c ią g u  
dalszej podróży doliną P ru tu  w k ie ru n k u  S tan i­
sławowa zw róciły uw agę podróżnika trzody ba- 
raców  o ogonach,>nabrzękłych tłuszczem , tudzież 
zajazdy przydrożne, u trzym yw ane orzcz O rm jan, 
trudn iących  się p rzy tem  handlem  w innym . 
W ielu  z nich dorobiło się znacznej fo rtuny  i 
pokupow ało m ają tk i ziem skie „Podobnie — 
słowa Eohla — wynosił rząd  p o lsk i do godności 
szlacheckiej od czasu de czasu żydów, dopusz 
czając ich tem samem do przyw iiejó iY , służących 
arystokracji

O bok crm jańsk ich  tra lia ły  Irę często gospo­
dy u trzym yw ane przez I . em ców^t zw łaszcza w 
zachodniej części kraju,. N ajw ięcej w szakże za­
jazdów u trzym yw ali w Graiicji żydzi. W  gospo- 
dacn  żydow skich prócz dachu  nad  głow ą i posła­
nia, sporządzonego ze słom y lub siana, nie wiele 
więcej m cżnr b}ło dostać. G dy podróżny p y t i ł  
o iadło, odetiano  go do opodal istniejącej tra  
L .jerni, łóżko uważr.no za zby tek  niepotrzebny, 
N atom iast nigdzA  w  ow ych zajazdach  nie b r a ­
k ło  starozakennego  fak to ra , k tó ry  staw ał pię 
nieodstępnym  cieniem  gościa.

S ta n is ła w  Schn tir-P ep łow d i .

(C iąg dalszy nastąpi),

Fi
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twierdzenia jest znowu następujący fakt, przy- 
toczony przez Now. W r.:

.U m arł stary szanowany pop, który wiele 
lat spędził w przyjacielskich stosunkach z
księiam i sąsiadami. W szyscy oni zjawili się na
pogrzebie- Biskup wszystkich tych księży porozsy- 
ła ł za karę po innych parafjach, a proboszcza
posłał na pokntę do klasztoru*. To rozsyłanie

' jest rzeczą absolutnie niemożliwą, boć przecież 
w e d ł u g  u s t a w y  biskup nie może translo- 
kować księży bez pozwolenia gubernatora. Ten, 
gdyby się dowiedział, iż księża są karani za to, 
iż byli na pogrzebie prawosławnego popa, z pe­
wnością pozwolenia swego by nie dał i w do­
datku biskupa skazał na grubą karę. Po co tak 
kłam ać?

„Innym razem — powiada znowu Noio.
Wr. —  przy takich samych okolicznościach, 

ksiądz nie zjawił się na pogrzeb swego przyja­
ciela-popa, lecz zato potajemnie chodził do m ie­
szkania i do cerkwi pożegnać się z nieboszczy­
kiem “. Co się z tym  księdzem stało, autor nie 
powiada — widocznie nic mu za to nie by ło t

W  końcu swego pierwszego listu rzuca pan 
A . P. śm iałe i na grubą ironję wyglądające zda­
nie, iż „jeżeli ktoś jest uciśniony to tylko cer­
kiew prawosławna". „Prócz tego, księża na spo­
wiedzi zabraniają mieć stosunki i służyć u pra­
wosławnych, wszelkimi sposobami starają się 
wszczepić nienawiść do Rosjan i przekonać Żmu- 
dzinów i Białorusinów, iż są Polakami. W  sku­
tek  tego niestety, między Rosjanami można spo­
tkać ludzi z takim brakiem charakteru, którzy 
siłą  konieczności zmuszeni, starają się zasłużyć 
na względy księży". Ci Rosjanie „z brakiem cha­
rakteru" —  to ci, którzy widząc ucisk i prze­
śladowanie, potępiają je i nie postępują według  
wskazówek rządu.
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Pamiętajmy
Kościuszki.

o fundacji Imienia Tadeusza

*

Diariusz iwcwed.
N i e d z i e l a  12. kwietnia.
0  godz. 3. w ratuszu odczyt pr f. dr. St. S ta ­

rzyńskiego „0 systemach wyborczych." Dochód z od­
czytu przeznaczony na Tow. szkoły ludowej.

O godz. 5. popoł. w Kasynie miejskiem walne 
zgromadzenie Klnbu cyklistów.

O godz. 7 ‘/i wieczorem w sali Domu narodnego 
3ci koncert „Lutni."

O godz. 9. wieczorem w sali Kasyna miejskiego 
„Staropolskie święcone", urządzone staraniem Tow. 
szkoły Indowej.

Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Damy i hu-
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Kalendarz. Niediisla (1 2 .): Jnljusza. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 27, zachód o gadzinie 6. 
minnt 38.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na Cie­
trzewi* i głuszce koguty przez cały mies ąc, zaś na 
słomki, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony) i ptactwo wodne (drikie gęsi i kaczki) tylko 
do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić : brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (samce) 16 cm. długości.

W sprawie Wawelu. Z hsjnośoią prawdziwie 
królewska uchwaliła krakowska Kasa oszczędności, 
względnie jeden z jej organów kontrolujących, prze­
znaczyć 400 000 zł. na wybudowanie koszar w tym 
eeln, aby módz raz nareszcie uwolnić zamek królew­
ski na Wuwe'u od twardej konieczno.'ci służenia 
wojsku na koszary i umożliwi* przejście tego naj- 
wspanialscego ptmnika naszej niepodległości na rzecz 
krąju. Uchwałą swoją zapisała się krakowska Kasa 
oszczędności na wieki w sercach wszystkich Pola­
ków, tych zwłaszcza, d la  których pamiątki naszej 
Upśzej nrzesżłości posiadają nietylko wartość arehe- 
olrgic/ną ale są nieustającą pobudką do pracy nad 
odrodzeniem. Ofiara krac*wskiej instytucji stanowi 
jednak dopiero około połowy sumy, potrzebnej do wybu­
dowania koszer i wykupna Wawelu. Cała suma wy­
niesie blisko miljon, brak więc jeszcze ,raw ie 
600.000 zł. Gdybyśmy chcieli zebraó je drogą gul- 
denowyyh skłcdQk. to mimo eśłej zaszczytnie inanei 
ofiarności naszego społeczeństwa, potrzeb"by długie 
lata czesać na to, abyśmy mogli dożyć cbirili, w 
której starożytna rezydencja naszych królów prze­
stałaby być tern, czem jest dzisiaj. Konieczną jest 
zatem dalsza akcja innych polskich inetytuoyj finan­
sowych, dla których szlachetna ofiarność krakowskie' 
Kaay oszczędności powini byó przykładem zachęca- 
’ącym. Mamy tu na myśli przedewszystkiem Kasę 
oszczędność! we Lwewie, jako instytucję, której stan 
pieniężny jest bez porównania świetniejszy, aniżeli jej i  

koleżanki krakowskiej. Kraków dał inicjatywę, niechaj | 
Lwów dokończy dzieła i złoży duwód, że ideały \ 
polskie są mu zarówno drogit! Dotychczas lwowska 
Kasa oszczędności nie upamiętniła się jeszcze żadną 
pomni ową fundacją z okazji SO-letniego jubileuszu , 
ces. Franciszka Józefa, tak wspaniałomyślnego opie- j 
kuna naszego, więc gdy nadarza się sposobność, są , 
dzimy, że zostanie wyzyskaną tak, iż zaskarbi wspo- i 
mnianej instytucji poklask i sympatję całego społe- 1 
eztństwa na liczne wieki! j

Minister sprawiedliwości udziela we Wiedniu J
audjencji w każdą aobotę od godziny 11. przed po- ]
łudniem do 1. w południ. jj

M anowanla. W ydział krajowy zamianował *fi- j 
cjała Mieczysława Wronowskiego adjunktem racbua- i 
kowym; asystenta rachunkowego W ładysława Janu­
szkiewicza oficjałem rachunkowym ; praktykantów ra- 
chunkowyc' : E im unda Uderakiego, Antoniego Biliń­
skiego i Włodzimierza Drwęskiego, asystentami ra­
chunkowymi.

Herman baron Loebl, były wioeprezydent na­
miestnictwa lwowskiego,- b. namiestnik Morawy, zo 
stał mianowany stałym członkiem trybunału pań­
stwowego.

W sprnwfe głośnego wypadku kolejowego,
jaki przed 5 laty zdarzył się w Stryju, s powodu 
którego Drży zderzeniu się pociągów został zabity 
urzędnik kolejowy Chechliński, zapadł obecnie wyrek 
najwyższego trybunału co do odszkodowania nale­
żnego pozostałej po nim wdowie Kamilji Chechliń­
skiej. Naj wyższy trybunał zatwierdził wyrok są i u 
wyższego we Lwowie, mocą którego mimo apeiacji 
i rewizji fiskusa, jako zastępcy prawnego kolei pań­
stwowej, opierającego się na tern, że wypadek zda­
rzył się w skutek mgły i śnieżycy, a więc v«s m a ­
jor, —  przyznano edszkodowanie Kamilji Chechliń­
skiej ze skarbu paÓ3twa w kwocie 525 zł. rocznie, 
licząc od dnia wypadku. Prócz Kamilji Chechlińskiej, 
domagali się odszkodowania i rodrice śp. Chechliń­

skiego, a to na tej podstawie, że jak długo on żył, 
utrzymywał ich. Żądaniu temu jednak odmówiono, 
bo według austr. ustawy cywilnej tylko żona i dzieoi 
mają prawo domagać się utrzymania, rodzice zaś ud 
dzitci nie, —  od odszkodowaniu więc tego, co było 
dawane ni* z obowiązku, lecz z łaski, mowa być nie 
może.

Lichw a ib o io w a . Ze Stanisławowa piszą do nas: 
Przez dni 8 ,  9. i 10. bm. toczyła się przed zwy­
kłym trybunałem orzekającym rozprawa karna prze 
ci w Leibowi Haber z Bohorodozan o występek z §§. 
1 i 4. ust. z 28. maja 1881. —  Według powodów 
aktu ostarzenia, Leib Haber, wyzyskując konieczną 
potrzebę, a po części i brak doświadczenia włościan, 
sprzedawał im na kredyt, różne gatunki zboża, wy­
mawiając sobie cenę, która w porównaniu z targową 
była niestosunkową, a mianowicie o 2 — 3 zł. wyższą 
na korcu i w ten sposób pobierał od kredytowanego 
kapitału w zbożu korzyści, przedstawiające się pro­
centowo wyżej 100, a nawet 120°/,. Nadto według 
zgodnych zeznań poszkodowanych, którycn liozba do 
chodzi pięćdziesięciu, używał oskarżony fałszywej 
miary, tak, iż na każdym korcu zboża brakowoło 7 
garncy. Trybunał, któremu przewodniczył radca Kraft, 
uznał Habera, mimo wywodów obrońcy dr. Katzen- 
ellenbogena, winnym w myśl oskarżenia i zasądził na 
5 miesięcy ścisłego aresztu oraz 400 zł. grzywny, 
unieważniając zarazem wszystkie interesa.

Bojka. Z Zadaru donoszą: W pierwszy dzień
świąt Wielkanocnych przyszło do krwawej bójki 
między mieszkańcami Chioggji a mieszkańcami 
Novaglu na wyspie Paga. Jedenastu Chioggijszyków 
pokaleczono kamieniami. Żandarmerja aresztowała 
dwadzieścia jeden osób, które odstawiono dziś do 
sądu tutejszego.

Odczyt. W Czyielnl katolickiej wygłosił onegdaj 
p. Marczyński zajmu ący odczyt z zakresu pedagogji 
pt. „Temperament a wyohowanie." Prelegent, opie 
rając się na literaturze pedagogicznej rozmaitych 
epok i na przykładach, zaczerpniętych z życia, wy 
kazywał, jak bardzo rodzice i wychowawcy, nie bio­
rą na uwagę temperamentu dziecka i nie zastoso 
wują do niego odpowiednio pedagogicznego systemu. 
W konkluzji oświadczył się prelegent za jaknajdalej 
idącem uwzględnianiem indywidnalizmu dziecka, po 
ozem rozwinęła się nad odczytem p. Marczyńskiego 
ożywiona dyskusja, w której między innemi podnie­
siono konieczność przywrócenia lokacji, jako środka, 
podnoszącego ambicję wśród uczni.

Dziesięć kilogramów prochu kupił we Lwowie 
i chciał zawieść do Glinny Nawarji dla rozsadzania 
tamtejjzych kamieniołomów niejaki Iseer Pell, pisarz 
u budowniczego Oberharda. Interes ten wydał 
jednak podejrzanym woźnemu kolejowemu Balakowi, 
który zaalarmował natychmiast policję i spowodował 
konfiskatę prochn.

Dwa przejechania notuje onegdajszy raport 
polioyjny. Dorożkarz Rubin Weber przejechał pod 
cytadelą chłopca, którego zaopatrzyła stacja ratun­
kowa. Parobek piekarski Mikołaj Jaremczuk prze­
jechał na ul. Krakowskiej niejakiego Jaaa Szew- 
cznka.

2yd koniowi uciekł. Przysłowie to znalazło 
onegdaj praktyczne zastosowanie z pewnymi warjan- 
tami, o tyle mianowicie, że nie żyd uciekł, tylko 
cyklista i nie koniowi, tylko swojej „maszynie." Cy­
klista ów najechał nieostrożnie na dozorcę więzień 
Lebińskiego, który wypadek ten tak sobie wziął 
serca, że p a r  force postanowił zaaresztować niefor­
tunnego jeźdźca. Cyklista, nie chcąc narażać się ua 
wstyd z powodu tak błahego wypadku, znikł, zosta- 
wiająo swego stalowego rumaka, który bez właści­
ciela już przejechał się na policję.

Urzędowi budowniczemu donosimy, że onegdaj 
na ulicy Ruskiej nr. 22 z przebudowywanego domu 
spadła cegła tuż obok jednego z przechodniów, który 
cudowi tylko zawdzięcza swoje ocalenie. Obok repe­
rowanej kamienicy nie ma żadn ?go ostrzegającego 
znaku.

Ajent emigracyjny Szczerban, który jak wia­
domo siedzi już pod kluczem, ponaciągał więcej na­
iwnych, niż się zdawało. Codziennie zgłasza się na 
inspekcji policyjnej po kilka os b z pretensjami, 
które stanowić będą niezawodnie zajmujący materjał 
do przyszłego procesu.

Trzech niebezpiecznych złodziei: Michała Ma- 
stykarza, Miobała Niesikiewicza i Andrzeja Hiszczakji, 
aresztował onegdaj reaizor poi. Pacana. Znaleziono 
u nich cały magazyn pokradzionych rzeczy, a nadto 
flaszki z wypitego koniaku i miodu.

Pożar. W Sokolnikach od g. 12 do 1. po połu­
dniu spaliło się wczoraj piętnaście budynków, nale 
źącyh  do siedmiu gospodarzy. Wszystkie były ase- 
kuruwane. W akcji ratunkowej wzięła udział lwowska ' 
straż pożarna

Oszu8twO. Donoszą z Wiednia: Kancelista tutej­
szego sądu krajowego, Rudolf S am  er, sfołszo fa ł 
uchwałę sądową z podpisem radcy Hollanda i na jej 
podstawie podjął onrgnaj z urzędu depozytowego 
kwotę 1300 zł. Oszustwo to wykryto onegdaj i fał­
szerza aresztowano. W chwili aresztowania chcitł on 
zastrzelić się, ale zranił się tylko lekko. Odstawiono 
go do szpitala więziennego. Pieniędzy podjętych 
przezeń w urzędzie depozytowym, dotychczas nie 
znaleziono.

strejk robotników wybuchł w Dąbrowie w „Hu­
cie Bankowej". W Królestwie strejkoje ich około 
czterystu. Piechota i kozacy utrzymują porządek.

Śmierć wskutek serum dyfterycznego. Z Ber­
lina donoszą, że profesor dr. Robert Langenhanns, b. 
asystent profesora dr. Virchowa ogłosił w pismach 
następujący nekrolog: „Wczoraj po południu o go­
dzinie szóstej, zmarł nagle, ciesząc się kwitnącem 
zdrowiem, wskutek zastrzyknięcia surowicy Behri ga, 
nasz syn Ernest, w wieku lat 1*/*“ . Wypadek ten 
zrobił w Berlinie ogromną sensację. Rzecz się miała 
jak następuje: Służąca profesora Langenhanusa, który 
jest prosektorem w szpitalu w Moabicie, zachorowała 
na dyf erję i odesłaną została do szpitala Ponie 
waż w rodzinie Langenbannsu wydarzyło się w osta­
tnich latach wiele wypadków śmiertelnych, naglili 
lekarze profesora, aby ze względów ostrożności kazał 
dziecko zaszczepić, aby nie zachorowało. Langen- 
hanns, aczkolwiek przeciwnik surowicy, zdecydował 
się jednak na to, a po dwóch godzinach, dz ecko, 
które było najkompletniej zdrowe, zmarło wśród stra­
sznych męczarni. —  Rzeczywiście wypadek to wiel 
kiej wagi, którego wyjaśnienie przyniosą zapewne w 
krótkim czasie pisma berlińskie.

przez śmierć śp. dr. B o d y ń s k i e g o  posady nota- 
rjusza w Złoczowie, ażeby swoje podania w trzech 
dniach do tejże izby wnieśli.

Walno zgromadzenia Tow. ochotniczej straży 
pożarnej „Sokół" odbędzie się w niedzielę d. 19. ; 
Jm . o godz. 3. popoł. w sali Tow. Rynek 1. 17. J

Karykatura dekadentyzmu, i
W  W arszaw ie w yszła niedawno książeczka, j 

p rzedrzeźn iająca z ta len tem  dziw actw a dekaden- i 
tów  francuskich . Ja k o  w ydaw ca tej zabaw nej ( 
traw estacji podpisał się n iejaki dr. Ju ljan  Pogo- jj 
rzelski, k aw aler m altańsk i (nazw isko skompono- j 
w ane). Ju ż  sam ty tu ł książki wyw ołuje „w raże j 
nie odpowiednie**. Bram i on następująco : ,,J ę k  j
ziemi, pantologja dekadentów  polskich, zebrana  I 
przez dr. Ju ljan a  Pogorzelskiego, kaw alera  mal- 
tańskiego**.

N a pierw szej stronnicy pantologji straszy 
czy teln ika rysunek  m ęża bezokiego, zaopatrzony 
tak im  „czterowierszem**:

Dreszcz twego wzroku 
Bezoki człowieku 
Przeszedł mnie
Zimnem objęciem. j

D reszcze „przechodzące zimnem objęciem ", j 
poświęcił w ydaw ca „m ijanym  przyjaciołom " i I 
poprzedził „pantalog ję" przedm ow ą w ydaw cy. j

K to  nie zna żargonów  dekadentów  francu- \ 
akich, ten  nie zrozumie ani jednego zdania 
z objaśnienia p. Pogorzelskiego.

„— D ekaden tyzm  sk łonił ku  sercu  te  powie 
wy fal rozpalonych i w iotkich, sk łon ił zapach 
zw isłych orchideów, siwe szm aty  chm ur w odnych 
i niepokoje złoconych lwów Niniwy. On splótł 
m yśli z sm utkam i niepodzielnie i karm i jedne 
drugiem i w przestw orzu b łędnych  kół n iesły­
chanych  zawrotów i cichych skłonności.— Nowa 
g eneracja  nie pojęła włożonego dziedzictw a, 
jako zadanie naukow ego określenia. N ie stw a­
rza, ale czerpie z naszej twórczości, lecz daleko 
korzystniejsze skarby , a zm ęczenia, k tóre  w ła­
śnie owym darem  się odznaczają, podnosi do go­
dności dotychczas nieznanych. D uch  musi drogi 
swoje znajdow ać, i tam , gdzie jednostk i, nie za­
bite  m artw otą, grotem  myśli, de likatnym  jak  
tk a n k a  um ysłow a ow ych pisarzy, dochodzą ta jn i 
zaczarow anych w rażeń bezporów nanania dalej, 
niż m yśm y to uczynić zdołali. D ekadenci nie 
głoszą praw d bezw zględnych, lub jako  takie 
uznanych, ale snują  m iędzy nas swemi bliźniemi 
bez podległości w łasnego p raw n ik a  nici swej 
m yśli, ta k  różnej odcieniam i i wolą. — Miłość 

yk lucza  stanow czo uczucie wspólnonerwowe, 
pozostaw iając stan  cichego pow ikłania w rozło- 
dze swoistego dw óigańca..."

Pow tórzyw szy powyższe bzdurstw a za ró ­
żnym i „znakom itym i" dekaden tam i, o k tó rych  
istnieniu w iedzą ty lko ich przyjaciele, ośw iadcza 
p. Pogorzelski, że p rzekonał się do „nowego 
p rąd u " dopiero po długim  nam yśle.

T rzeba  w istocie bardzo długo m edytow ać, 
żeby w niknąć w treść  „cichych pow ikłań  w roz- 
łodze swoistego dw ćjgańca".

To „ciche pow ikłanie" m a „rodzić niespo­
dziew ane sądy, m j tli, szaty przedziw nie tk an e  i 
upojenia faliste, ta k  nieznane um ysłom , napeł­
nionym  pew nikam i", bo w „niespodziew anej a 
zwinnej, przym glonej a usidlającej, w drżącej a 
potężnej m yśli leży królestw o by tu".

N iedekadenci, ludzie zw yczajni, należący 
do „pomiarowo znanej ludzkości", „chodzący 
z w ędzidłem  przekonań", nie rozum ieją ani sło­
w a z tej bałam utnej, niesm acznej gadaniny , na 
czem zresztą nic nie tracą.

K siążeczka, w ydana przez p. Pogorzelskiego, 
zaw iera trzydzieści utworów wierszem  i prozą, 
i w prow adza do lite ra tu ry  w spółczesne trzy n a ­
ście dowcipnie pom yślanych pseudonim ów. Oto 
o n e : K sią ię  J a n  M ordaszewicz, Leon z F u te rk a  
K oloński, M. C ylider, Fosforyczny Skalderon , 
D ym itr P e rk a lik , J a n  K anty T rep ta , dr. W itold 
Bończa-N iedojadło, M. A panastu łł, P io tr Sarjusz 
W olski, HeJjodor Ż ak ie tt, Antoui Gómienkowicz, 
P aw eł Z alesk i i S pazierstock .

Z obaczym y, ja k  w yglądają  „owe ciche po­
w ik łan ia" k tó re  „zachw ycają dorastające poko- 
enie".

P . C y linder „śpiew a":
Za psem -ładnym dzisiaj r--.no 
przez całe rano za odmianą 

kamien'6  snułem 
Ranek długa śmiecił ścianą 
na  kamieniach i różaną

duszę Oj psa ezułein 
Za psem ładnym , ciehy, skłonny,
Szedłeih za psem tym rano całe 

w psa zapatrony 
A / a  nami stąpał konny 
i tąpa ł  cień konny, skrzydła  białe 

ważył na  strony.
P. C ylinder „snuł za odmiaDą kam ienie", 
k tórych  „ranek  świecił d ługą ścianą", czuł

Tak się burza czarna zbliża,
Szumem las pokryty cały,
A on tańczy wraz 

D ryehta.
Uhuu, uh u, drrychta,  dryehta,
Szum wśród sosen ciągle wraca,
Siwych chmurzyc walą kłęby,
Uhuu, uhu, drrychta, dryehta ,
Błyskawica lśni, jak  raca 
I blask rzuca w la ów zręby,
A on tańczy wraz 
Dryehta  i t. d.

G dyby  nie d r r y c h t a ,  d r y e h t a ,  u h u u ,  
u h u ,  nie byłoby „cichego pow ikłan ia" d e k a ­
dentyzm u, k tóre  ma być duszą poezji p rzy ­
szłości.

T rzeciem u dowcipnisiowi, Piotrow i Sarjuszo- 
wi W olskiem u, ud a ła  się doskonale traw estac ja  
„słynnej swo^ą g łęb ią" liryk i M aurycego Mac- 
terlincka , którego „C ieplarnie" (Scrrez chaudes) 
są i u nas powszechnie znane.

Oto jego „Lew  Izau ry ck i" .
W  mitrach książęcych pereł, drogich pereł, 
fiozstop szmaiagdowego tronu, płomień hsreł,  
Zbryzganych złotem baldachimów strop,
Dzwony rozpromienione i śmierć i lotny grot.
Mordowani, a oddech lwów, i oni upaść muszą,
Wiecznie wspaniały  lo.v i poślubiana pani ..
Gronostaj brylantowy snu ci przerywa lęk ..
Idź do' swej na  podwórcu łani,
I śnij, niech nie nastąpi łusek srebrnych wieniec, 
Kolczugi ciężar w murze obok apostoła, 

i A twarz ikonu smutna, tyś szaleniec !
I nie wierz sił  rozlewom, porpurze słów, mozajee lwów-, 
Arabskich sahajdaków szmer eię woła,
Tyś na  rozdrożu król !
Wrzask idzie, wrz isk  o las i kądziel, a ieh w in i ,  
Powraca i zbudzenc, o wierz snom, szeregi 
W  rubinów krew ubroezą dłoń, od sinych wkroczą pól, 
Wśród zgliszcz prz-rd twarz apostoła,
Głowy, tarzane o podwodne brzegi,
Golonych czupry: głos i bramy ból.
Arabskich sahajdaków szmer cię woła,
Tyś na  rozdrożu król...

To w cale nie żarty . G dybv ktoś nie chciał 
uw ierzyć, iż mózg ludzki może z siebie w ydać 
ta k  niedorzeczną gadaninę, niech porówna 
z „Lw em  Izau ryck im " którąkolw iek  z liry k  
M aurycego M aeterlinka, belgijskiego „m istrza", 
staw m ego przez dekadentów  francusk ich  naró- 
w ni z Szekspirem , a sławionego i u nas przez 
n / ektórych poetów.

Prozę dekadentów  d a ł nam  poznać p. W ła­
dysław  Spazierstock.

„— L ubię v d u p ie  — drw i p. Spazierstock — 
bo nie znam  szczęścia, praw dopodobnie go nie 
ma. O budziłem  się rano, k iedy , nie wiem, bom 
dawno już  nie spał, gdym  się obudził — zas ta ­
nowiłem się, o czem m yślałem  — ale potem  d a ­
łem  spokój, bom by ł zapom niał, i w patryw ałem  
się w ja sn ą  plam ę okna, zasłoniętego firanką. —
0  dw unastej pom yślałem  że trzeb a  w stać, nie 
zdając sobie spraw y dlaczego —  byłem  zły, sm u­
tny, a potem  byłem  bardzo zadowolony, że s ło ń ­
ce świeci na dw orze —  położyłem  się na łóżko
1 bardzo zbrzydłem  sam sobie — było mi n ie ­
przyjem nie się m yć i m yślałem , czy nie lepiej 
zadzwonić na kaw ę, ale dzw onek by ł w drugim  
pokoju, więc zacząłem  się myć —  długo się m y­
łem , bo plu-skaDie to bardzo przyjem na rzecz. .“ 
i tak  dslej.

p ła tn ie  g ru n t pod budowę ujeżdżalni. N a wnio­
sek jednego z  członków w szyscy obecni w yra­
zili m iastu swą wdzięczność przez pow stanie 
z miejsc. Z  kolei sek re ta rz  dr. Obm iński odczy­
ta ł  znane już naszym  czytelnikom  z obszernego 
streszczenia spraw ozdanie zarządu  za r. 1895 
n&d k tórem  rozw inęła się dyskusja. N ajw ięcej 
czasu zab ra ły  in terpelacje p. Kosaicza, k tóry  
m iędzy xnemi w yraził żal, iż czterdziestu  ręko­
dzielników  zw erbow anych ze „S k a ły "  w ystąpiło 
z powodu nieżyczliw ego zachow ania się wobec 
nich resz ty  członków . Po udzieleniu in terpelu ją­
cemu zupełnie zadow alającej odpowiedzi, p rzy­
stąpić, o do dalszych punktów  porządku dzien­
nego.

P rzy  ję to  m ianowicie do potw ierdzającej wia 
domości spraw ozdanie w ydziału  i n a , wniosek 
komisji  ̂ rew izyjnej udzieUno ustępującem u w y­
działowi absolutorjum . Zgłoszonej rezygnacji wi­
ceprezesa p. G oltentala nie przyjęto. D r. Obmiń- 
ski odczytał ak t przyjęcia darow izny gminy 
m iasta Lwowa, mianowicie g run tn  obok p a rk u  
łycz ikow skiego, przeznaczonego na k ry tą  ujeż­
dżalnię, z tern zastrzeżeniem , że gdyby k iedy ­
kolwiek tow arzystw o miało się rozw iązać, g run t 
przeszedłby napow rót w ręce m iasta. Po ogło­
szeniu w yniku głosowań a, pokazało się, że na 
rok  1896 weszli do w ydziału  pp. dr. C zarn ik  
K azim ierz, K robicki W iktor, K unstm an Zygm unt, 
Laurynów  Ja n , Rom anowski Ignacy , dr. Tysze- 
ck i Teofil; do komisji rew izyjnej pp. d r. G old­
m an, M arszałkiew icz W iktor, M iśniakiewicz W ło­
dzim ierz, T argoński Paulin , U lm er N arcyz; d e ­
legatam i do Z w iązku zostali w ybrani pp. d r 
C zarnik  K azim ierz, D ursk i Antoni, dr. Dziędzie- 
lewicz Antoni, dr. F isze r K saw ery, Jan ikow ski 
W ładysław , dr. Ł nczkiew icz K azim ierz, dr. Ma- 
łączynsk i A leksander, Padew ski Józef, Rewako- 
wicz H en ry k , Romanowicz, Rom anowski IgnacT. 
U lm er N arcyz, W allek  Alojzy.

na
, stąpał cien

Przypominamy, ii  dziś w s a l a c h  k a s y ­
n o w y c h  (nie w ratuszu, jak przedtem projekto­
wano) odoędzie się s t a r o p o l s k i e  ś w i ę c o n e  
na dochód towarzystwa „Szkoły ludowej". Deko­
racją sali zajął aię p. Hirasimiwicz. Uczestnicy ze­
brania wystąpią w znacznej części w kostjumach 
ptlrkich, a kulminacyjnym punktem zabawy będzie 
oberer, odtańczony przez te pary, kióre będą miały 
ua sobie stroje ludowe. Początek o godzinie 9. 
wieczorem.

Dba nolarjalna we Lwowie zawiadamia tych, 
którzyby się chcieli ubiegać o substytucję opróżnionej

„duszę (!!) różaną psa", a za nim 
konny".

M y lłb y  się, k toby  w tej m ięszaninie słów, 
tłoczących eię bez porządku, szukał u k ry te j my 
śli. Nie o sens idzie dekadentom , lecz jedynie 
o w ytw orzenie „dźwięczności w iersza". D la tej 
dźwięczności snują ou. „rano. przez całe  rano za 
odm ianą"; dla Diej „świecił ran ek  ścianą" i m iał 
pies „duszę różaną"; dla niej b y ł p. C ylinder 
„cicby, sk łonny" i „ s tą p ił  za nim cień konny".

R ecepta, przepisana przez P aw ła  V er]n:ne’a 
dla wierszopisów {De la  musique avant toute 
chose) w prow adziła najnowszą poezję na m no 
wce dziw actw , graniczących z idjotyzm em . Śpie­
wność w iersza est niezawodnie jednym  z je g j  
w aruuków , ale nie może być jego celem je d y ­
nym . Vei'i-air.e zresztą jest m istrzem , m ajstrem  
zaś p rzebacza się naw et karkołom ne ekspery ­
m enty, gdyż w ychodzą z nich zw ykle ręk ą  
obronną.

G dy V erlaine śp iew a:
T1 pleure dans mon ooeur 
Conime il pieut sur la viile,
Queilfl est cetto langueur,
Qui pćnetro mon coeur ?
U pleure sans raison 
Dans ee eoeur cjui 3’eeoeure.
Q u o i! nulle trahison ?
Ce deuil est sans raison.

wówczas g ra  istotnie jego słowo.
Ale k iedy  jego naśladow cy zestaw iają  obok 

siebie niezręcznie równodźwięczne sylaby, wtedy 
budzą ty lko  śmiech. M uzykalność Verlaix.e’a .lie 
w yklucza artyzm u form y i treści rozum nej, 
o czem dekadenci zapomnieli.

Inny  dowcipniś, J a n  K an ty  T rep ta , prze- 
drzeźaia  w sposób następu ący w rażenie grozy ■ 
czy p rzestrach  bo trudno się zw ykle domj śl>6, 
o co dekadentom  idzie.

Uhuu, uhu, drrychta, dryehta !
Oniemiało echo zw iou i ,  ś
A jak  sosny uderzały,
Uhuu, uhu, drrychta, dryehta,  t

'A ' i ; . i d o m c ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .

Ropertoar teatralny. W Teatrze hr. Ssarbka:  
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie 3 przedsta­
wienie rozpocznie „Damy i hnzary", komedja. w 3 
aktach Aleksandra hr. Fredry (o jo a) ; zakończy 
„Łobzowiaue", obraz ludowy w 1 akcie ze śpie­
wami i tańcami Wł.. L. Anczyca; wieczorem o 
godzinie pół do 8 „B ie lna  dziewczyna", wodewil 
w 5 aktach Lindau’a i K uliga ; jutro w poniedziałek 
„Rodzina Fourchambault", komedja w 5 aktach 
Augier’a ;  we wtorek po raz czwarty „Sztygar", ope­
retka w 3 aktach Zeller’a.

(c.) Z teatru. K ilka ani zbyt ładoyth, ani 
zbyt brzydkich, ale za to porządnie flegmatycznych 
mtlodyj tyrolskich, powiązanych se sobą w prym i­
tywny sposób c emś w rodzaju libretta, składa się 
na odegrany u nas onegdaj po raz pierwszy jedno 
aktowy wodwil T. Koschata Młody baron wiedeński, 
tioclię amator-muzyk, a trochę włóczęga, szuka tematu 
do operetki i w ptgani za tą nieuchwytną ma*ą 
dośtaje się do chaty górabkiej w Tyrolu, gdzie jest 
świadkiem miłosnej gruebaniny pewnego „Sepi" 
z pewną „Nani". Sepi jest bogaty, Nani ubogą, 
ale za to śpiewa ładne piosnki i jedną z nich tak 
wzrusza ojca swojego ideału, iż Stary, który w oso­
bnym kuplecie przedstawia się publiczności jako po­
tomek Andrzeja Hofera, wielki patrjota tyrolski i za- t 
razem am atir  pieśni, daje dziewczynie słowo, że ! 
epełni każde jej życzenie. Nani, stosując się do ja- | 
kiegoś lokalnego zabobonu, prosi o to, „co jest za pie- S 
cem", gdyż to podobno duje szczęście. Tym razem ' 
zabobon okazał s :ę dla zakochanej pary bardzo bar­
dzo wygodnym, bo za piecem znajdował się ukryty 
przed piśeigiem ojca, Sepi. Dzięki raz danemu przy­
rzeczeniu młodzi otrzymują upragnione bł gosławień- 
stwo, wiedeński baron cieszy się, że znalazł nare­
szcie temat do operetki, poczerń kurtyna spada, co 
prawda bez szczególniejszego żsiu audytorjun.

Cały wodwil traci ogromnie w polakiem tłóraa- 
czeuiu, które go pozbawia tła  tyrolskiego, trudno 
jednak chociażby w najlepszym przekładzie zachować 
n. p. charakterystyczne cechy miejscowego djalektu. 
Przytem muzyka, jakkolwiek miejscami przyjemna, 
jest troszeczkę za jednostajną 1 za anemiczną i jeżi-li 
kompozytor oparł ją  istotnie na motywach ludowych 
tyrolskich, to możemy sobie śmiało powiedzieć, że 
nasze melodje ludowe są piękniejsze o całe niebo. 
To, co było do wyzyskania w wodwilu Ko3ctata, 
wyzyskali w całej p e łn i : p Bogucki, jako zakochany 
Sepi, pani Radwan, jako energiczna, a przy tom 
bardzo muzykalnie usposobiona Nani, p. Daniele­
wski, jako do dość zabawny poszukiwacz tematu do 
operetki i p. Rratochwil, jako Hofer. „PiosDki ty­
rolskie" nazywają się w oryginale D as Versprech n  
hititerm  Herd' („Przyrzecenie za piecem") i są pier 
wszyrn granym u nas utworem Koschata, zniemczo­
nego Słoweńca, który słyn ę ze swoich doskonałych 
kwartetów i kwintetów, opartych wyłącznie na alpej­
skich motywach, a we Wiedniu jest tak popularnym, 
iż utworami swojemi dał nawet asumpt do zawią­
zania osobnego n K oóchatquintetua Prócz „Piosnek 
tyrolskich" napisał jeszcze jedną operetkę „Am  
Wortherseeu, obie cieszą się średniem powodzeniem.

Wiedeń 11. kw ietnia. W dow a po ks. Ale­
ksandrze B attenbergu  zaprzecza w sposób ja k - 
najw ięcej kategoryczny , jakoby powtórnie w ycho­
dziła za mąż.

1 ‘aga I I .  kw ietnia. W iec socjalistyczny 
PrzyjĄf jednogłośnie rezolucję m iędzy narodowca 
D a s z y ń s k i e g o  z K rakow a, ż staw ianie 
kandydatów  na posłów do rady  państw a ma być 
w pierw szej linji rz«czą organizacyj okręgow ych.

Budapeszt 11. kw ietnia, Półurzędow o dono­
szą, iż w czorajsza konferencja doprow adziła do 
porozum ienia pod w zględem  kontyngentu  spiry 
tusu  i kw cstji taryfow ej, natom iąst nie załatw iono 
jeszcze kw estii w eterynarsk iej i koloi po łu ­
dniowej.

Berlin 11. kw ietnia. Po jedynek  pomiędzy 
K o t z e m  a S c h r a d c r e m  odbył się >d 
Poczdam em . P rzy  pierw szaj w ym ianie strzałów  
k a la  przeszyła ram ię K o t z e g o ,  przy drugiej 
Utkwiła w brzuchu  S c h r a d e r a .  S tan  tego 
ostatniego jest beznadziejny.

Bruksela 11. kw ietnia. G łoszą tu taj, żo król 
Belgów również udaje się na zjazd do W enecji.

Paryż 11* kw ietnia. J a k  słychać ks. H o -  
h e n 1 o h e od la t  incognito w izyty  m inistrowi 
B o u r g e o i s ,  oraz am basadorow i rosyjskiem u 
M o h r e n h e i m o w i .

Paryż l l .  kw ietnia. W edług  Agence U avas  
należy wnosić, iż obecnie i N iem cy szu k rją  po­
rozum ienia z F ra n c ją  i Rosją w kw estji egip­
skiej. —  N atom iast m inisterjalny Jo u r  oświadcza, 
że ani Rosja ani F ra n c ja  nie żądały  in terw encji 
N iem iec w toj kwcstji.

Wenecja 11. kw ietnia. P rzyby li tu ta j król 
H u m b e r t ,  królowa M a ł g o r z a t a ,  oraz m ini­
strowie R u d i n i  i S e r m o n e t a .

Stambuł Jl .  kw ietnia. Ks. F e r d y n a n d  
uda się stąd  naprzód do Berlina i złoży tam  wi­
zytę cesarzow i W ilhelmowi.

Wiedeń 11. kwietnia. Odnowienie kartelu rafi­
nerów nafty spełzło na niczem.

Wiedeń i l  kwietnia. Prowizoryczny nauczyciel 
przy seminorjum naucizycielskiem w Stanisławowie, 
Juljan L a t k o w s k i ,  mianowany nauczycielem głó­
wnym przy tern eemiuarjum.

Praga 11. kw ietn ia . N arodn i L is ty  donoszą, 
że k lub  m łodoczeski postanow ił obstaw ać przy 
swej uchw ale i głosować za reform ą w yborczą.

CastelnUGVO 11. kw ietnia. Ja c h t „H ohen­
zollern" z cesarzem  niem ieckim  i ca łą  jego  ro ­
dziną na pokładzie, tudzież k rzyżow nik  n ie ­
m iecki „A ugusta", w p łynęły  w południe  do za­
toki kedarsk ie j, w itane przez austrjack ie  forty 
nadbrzeżne salw am i działow em i. N am iestnik 
D alm acji br. D a r i d  u d a ł się bezzw łocznie na 
pok ład  jach tu  „H ohenzollern", celem  pow itania 
cesarza niem ieckiego C esarz rozm aw iał dość 
dłngo z nam iestn ikiem  i osobam i z jego o tocze­
nia, poczem przedstaw ił go cesarzowej.

O godzinio w pół do 3. po południu, oba 
ok rę ty  n iem ieckie odp łynęły  do W enecji.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wisdeń 11. kwietnia

G iełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 6 5 '— , Węg. 
Kredyty 3 9 4 '— , Aoglcbanki 1 6 0 ' - ,  Wiedeński 
„Bansyerein" 139 75, Uajony 3 0 5 ’— , Laenderbanki 
2 4 9 '— . Sztacbany 3 5 3 ’25, Lombardy 9 8 '2 5 ,  Elbs- 
th a k  2 8 4 ‘75, Kolej północno-zachodnia 282 7a, Ty- 
tuniowe 1 7 6 '—, Eima 242 60, Alpiny 85 '70, Ren­
ta  majowa 1 0 1 1 5 ,  W \g. renta koronowa 99 '10, 
Losy turecki* 5 7 '— , Marki niemieckie 5 8 '9 l ,  ruble 
58 96 za gotówkę.

W alne zgrom adzenie przy  udziale około 80 
członków, odbyło się onegdaj w ieczorem . P rze­
w odniczył w zastępstw ie chorego prezesa dra 
Dziędzielew icza, p. Ignacy  Rom anowski, wice­
p rezyden t m agistratu , k tóry  na sek re ta rzy  po­
w ołał pp. O bm ińskiego i K unstraana. Przewo 
duiczący skreślił w zagajeniu hirtorję tow arzy­
stw a w roku  ubiegłym , w ykazując, ze by ł to 
rok  organizacyjny, poczem w yraził podziękowa* 
e reprezentacji m iejskiej za ofiarow any bez-

Berlin 11. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs pfflrown&wczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a t ita t). Kredyty 227 '90  (364  89), sztacbany 
150 '10 (353 '47), lombardy 42 '10  (98*53), Diseonto 
210 75.

Frankfurt 11. kwietnia Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfiy 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
W iener ParUtit). Kredyty 309 — (364 79), sztec 
bany 3 0 3 '—  (352 83) lombardy 85 25 (98 97), 
wiedeński Bankyereiu — •— , wł.skie — ' — , Lanca 
154 50, Harpener 155 10, Diseonto 2 (0 .  90. Uspo­
sobienie mocne.
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Przyjechali do Ajwowa
dnia II kwietnia 189C r.

HOTEL ŻORZA. R. Laskowski z Krakowa. S. hr. 
Zamoyski z Wysocka. M. dr. Rosenstook ze Skałatu. L. 
Gig&nd z Czerniowiee. I  Winkler ż W iednia. 0 . Sohneil 
z Firlejćwki.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Malsburg z Dublan. H. 
Zawistowska z Supranówki. J. Zieniewiez z Daszawy. E. 
Gaiilard z Pantałowie. M. Gaiilard z Pantałowic. J. M ai' 
ozew8ka z Krakowa. J. Dydyński z Ulueza. T. Nie- 
mentowski ze Zbaraża. K. Mahnisaly z K ełom yi. J. Ko- 
rzeniewski z Ce.ri.owa.

“ * * *  N  A  D  E  S Ł A N E

Specjalista i  M a d  W a ilta , tis ze t i wątrBiy

Dr. Eugenjusz Kozierowski
po odbyciu specjalnych studjów w konikach  
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulicy K o­
pernika 1. 3, I. piętro i ordynuje od godziny 

9 — 10 rano i od 3 —5 popoł. 1857 1—39

Specjalista w chorobach uszu i dentystyce
D r .  T a b o r

po odbyciu specjalnych studjów za granicą, osiadł 
w e Lwowie, ul. Łyczakow ska 1. 5.

Objąwszy z dniem I .  stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

rfotel Europejski
(we Lwowie — plac Mariacki)

mamy zaszczyt polecić go względom w ielc- 
Szanownej P. T . Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkowron i  Spółka

w’aśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8P ct. począwszy. 

KAPELUSZE i CYLINDRY
H a b ig a , P lessa

i angielskie w największym wyborze peleeają:

Motylewski i Krzyszkowski
L  W 4  W

plac M^arjaoki 1. 6.
Wysyłka wód

iwonickich tegorocznego czer­
pania juz rozpoczęta.

D yrekcja Zakładu zdrój, kąpielowego
w Iwoniczu.

M . J o n a s z
k u p u je  i s p rz e d a je  w s z e lk ie  
ło e e ie w s, lo s y  i m o n e ty  po

DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3,

p a p ie ry  w a r*  
po e ą jta e s z y m  

k u rs ie  d z ie n n y m
U b e z p i e c z e n i e

losów od stra ty  przez wylosowanie al p a r i.

P  F I O  M  E S Y
do wszystkich ciągnień  

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

N a los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

O dznaczone m e d a la m i za s ł u g i  
II je d y n e  II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 

8 . W . N IE M O J O W S K IE G O
wszędzie de nabycia I

Skład [wina Chassalng jest we wszystkich  
aptekach, szczególniej u pp. M ikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego, W ewiórskiego i Ehrbara.

Wszech nauk lekarskich

D r .  E a z i m .  P o d le w s k i
specjalista w chorobach skórnych i weoeryeznych były  
lekarz _ kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniorą 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiege w  

Wiedniu.

Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. de 5.

ul, Cłiorążczyzny 1. 16.
Dla kobiet i  mężczyzn osobne poczekalnie.

m m m .* ■''ńajćźyataza
w i...... I u m Ineemln*W— JCw oda mineralna 

ZOZAWA ALKALICZNA

najlepszy napój stołowy i orzeźwiający,
wypróbowany przy kaszlu, słabościach 

gardlanych i katarze żołądkowym.

Heuryk M a l t o u i ,  w  Giesekftblu 
Sauerbrunn.

pułku huzarów 
na urlopie

TEATR hr. SKARBKA.
D i i i :  ~

Popołudniu o godzinie S-ej.

Damy i Hnzary
komedja w 3 3 aktach Aleksandra hr. Fredry, ejea.

O S O B Y :
Major 
Rotmistrz
Edmund, porucznik 
Kapelan
Pani Orgonowa 1 
Pani Dyndalska > stostry majora 
Panna Anioła )
Zofja, córka pani Orgonowej 
Józia 1
Zuzia > służąco 
Fruzia j

Scena w domu majora na wsi.
Z akoń czy;

Łobzo wianie

Feldman
Oaiiński
Waloński

Fiszer
Gichoeka
Otrombowa
Gostyńska
Kwiecińska
Rybicka
Gromnicka
Jankowska
Wysooki
Kwiatk: swicz

obraz ludowy w 1 akeit zp śpiewami 
Anozyca.

i  tańoami Wł. L,

W ieczorem o godzinie 7-mej.

Biedna dzie wczyna
krotoch. w 5 akt. zo śpiewami i tańcami Lindaua i Kuh ■

C I E P L I C E

TRENCZYŃSKIE.
[K ąpiele siarczane od 27*—31° R. na 
W ęgrzęeh, W M ałych K arpatach, 20 
minut drogi od stacji T ep la-T renesin - 
T oplitz. K ąpiele wannowe; b a s e n o o  
i  natryski wzorowo urządzene, s ;u- 
teezne w artrytyzm ie, r e u r  Dyzmie, 
cierp ien iach nerwowych, obwodowyeh  

| i oontralnych , c ierp ien iach  skóry, 
obrażeniach kości i t. p.

Do masażu porsonal w yćw iczeny. 
I M ieszkania od 50 et. do 3 z ł. za 

dobę. L ecznica, toatr, koneerty. Ku­
chnia wykwintna. W oda do p ie ia  
z górskich  źródeł.
Sezsn od I. maja do końca września.

W  maju i wrześniu za 3 zł.
| m ieszkanie i stó ł.

Dyrekoja kąpielowa n u e y ła  pro­
spekty bezpłatnie, w a r a  Dra Flllp- 
klawlaza do nabyeia w celn iejszych  
księgarn iaeh . SJ3 1— 6

Od dawien dawna ze swej debretl I zapechu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca h ande l

W . ADAM OW ICZA
- w  B t o d a o h

1 funt „Fam ilijnej* bardzo d o b r e j .......................  . z ł .  1.40
1 funt „M elange de M oskau“ w oryg. opak. najlep. „ 2.51  
1 funt -Im p eria l8 cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3.56 
1 funt W ysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1.2#
Znakomita KAWA „Slrlusz" franco 5 k ilo  . . . .  n 9.5#

Przepyszne wzory dla osób prywatnych 
gratis I franco.

Bogate kolekcje próbek, jakie jeszcze nigdy 
nie były, dl krawoów niofrankowane

Materje na ubrania
Peruwien I doskln dla w ysokiego kleru, 
przepisane m aterje na uniformy dla c. k. 
urzędników, dla weteranów, straiy ognio­
wych, gimnastyków, llberyjne, sukna bilff
dowe i  na  ikl do gry, na powozy, lo-
den dla dam I mężozyzn, sukna damskie, 
ra terje  do prania, pledy do podróży od 
4 —14 zł. i  t. d. C e a n e ,  r z e t e l n e ,  
t r w a l e ,  c z y s t e  we- ntam e u k u a  
a nie tanie szmaty, które wystarczają  
l e d w i e  n a  z a p ł a t ę  k r a w i e c k ą ,

5 poleca 507 1 —7

J A N  S T I K A B . O F S K I
B E B N O .

Centralny punkt austr. przem ysłu sukien­
nego.) —  Sklauu •/, miljona guldenów.

ii y
Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

N i e d e r l a n d z k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j ,  

l .  K o lo w r a t r i n g  0  WIEDEŚ.
IV , W e y r i n g e r g a s s e  7  ss ____

C o d z l o n n a  e l c s p e ć L y a J a  z  W i e d n i a .

O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e .  201 1—?

P o rząd n e
osoby z rozległym i stosunkam i, 
znajdą bardzo dobry zarobek —  
O ferty pod: „S eh r g u t“ do ekspe- 
eycjl anonsów Schaiek w Wiedniu.

100 do 300 p ld B od f miesięcznie
zarobió mogą pew nie bez kapitału i ry­
zyka osoby każdego stanu we w s z y s t *  
k i e b  m t e j a c o w e & c i a c k ,  przez  
sprzedaż ustawą dozwolonych papie­
rów państwowych i losów. — Z g ło ­
szenia pod „laichter Y erdienst8 do 

B u d o lfa  M osse w  W ied n iu .

Zakład ogrodniczy w Radłowlcach 
p o c z t a  S a m b o r .

Specjalna kultura now ości blumistyc znyoh  
jako to : B egonii bulbiastyeu z pełnym  
kwiatem, różnorodnych Pel&rgonji i Ge* 

ranji, G ladloli, róż, eot.
Cenniki posyła  się  na żąd an ie  odw rotnie.

Z a r z a d  o g ro d u .

H i N D f i L

PŁOCIES i  B IE U Z I7

J A N '  F U E O L A
WE LWOWIE

poleca najtaniej w łasnego wyrobu

Koszule salonowe
pa z ł. l'C5. 1 55, 2 - ,  2 25, 2 50 i 3. 
K o a z u le  z przodam i pikowym i i 

dzikam i (zakładkam i) po z ł. % 75 i 3. 
K o s z u l o  kolorowe, krotonowe i 

oz fortow e po z ł.  2 5 0  i 2'75. 
K o s z u l e  n o c n e  pr zł- 1'55 i 1*90 

ozdobione na wzó ukraińskieh po 
zł. 2-30, 2 50 i  2 75.

K o s z u l e  d l a  c b ł o p a k d w  po 
zł. 1-40 i  1 60.

P d ł k o s z u l k i  z kołnierzam i 50 et., 
bez kołn ierzy 35 ot.

l l A L E S O F f
po ct 90, zł. 1-05, 1-15, 1-45, 1 6 5 ,1  80. 
Kaui j< o y  d l a  c b ł o p a k d w  po

85, 95 ot. i z ł. 1 10.
K o ł n i e r z e  tuzin po zł. 2-40 i 2 80. 
M a n to le ty  tuzin po z ł. 4 i 4 8 0 .  
C h u s t k i  płócienne, tuzin zł. 2'50.

P r a w d z iw e  s a s k ie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W a T I
w największym wyborze. 

O r y g i n a l n e  p r o f .  d r a  J A g e r a  
w y r o b y  p o  c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  z najszlachetniejszej w ełny, 
zalecane dla osób w ątłego zdrowia, 

łatw o się  przeziębiających.
Ksszule 
kaftaniki
Kalesony I majtki 

karpetkl I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze .
Kamizelki męskie włóczkowe z rękawami 

po z ł. 5, 6 i 7.
Zam ów ienia z prow incji wykonują 

się  najstaranniej.
Na żąaanle szczegółowe cenniki

Kotwiczne

L l n l a e n f .  C a p s
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśm ierzająco 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fi. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego pow szechnie ulubionego 
Środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Richtera LinimEnt z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzono cn&ną marką 
labryozaą ..kotwicą" aznoć co 
praw djj we.

Siohtrr* apteko 
pod złoływ Iwtm a Pradze.

O Q.to *—i *< 85
E ?*-*• CS
B.B<D rfD O CS-

§ w .  J e r z e g o

z ió łk a  p ie rs io w e

Fabryka kapeluszy I cylindrów
pod firmą

A n to n i K a fk a  przedtem A. Koźeloużek
[we L w ow ie, Rynek 29., przechodnia ka- 
im ienica A ndriolego, od strony OO. je z u ­
itów  Teatralna 12., poieca Kape»i3ZB 
I Cylindry własnego wyrobu w najmo­
dniejszych fasonach i kolorach po najtań­
szych cenach. Kapelusze i cylindry z fa ­
bryk ck. nadwornych dostawców C. H abi­
ga i W. P lessa  we W iedniu we w szyst­
kich modnych fasonach i kolorach, kape­
lusze po 5 zł., zaś cylindry całkiem  lekkie  
po 9 z ł Kapelusze „Loden" z fabryki A 
Pichlera w Gracu. Chapeau-Claeąue atła­
sowe po 5, 6, 8 zł. — r enniki na żądanie 
franco. 1243 1— 7 (lm p )

611 i  należący do tego 1 —8

jm z a t  piersiowy
św. Jerzego ze Sł. Georg’s-Apotheke 
w Wiedniu, V/2, Wlmmergasse 33.

Jedyne środki przeciw  u p o r c z y ­
w y m  k a t a r o m ,  k a s z l  o  u  c h r y ­
p c e ,  z o f l e g m t e n l u ,  a s t m i e  i t. p., 
miuwają flegma uśm ierzają kaszel i usu­
wają ciężki oddeo.,, duszność w najkrót­
szym czasie. — C ina  pakietu proszku  
oiersiow ego św . Jerzego 50 et., zaś do 
tego należących z ió łek  p iersiow ych św. 
Jerzego 50 ct. ; pocztą o "0 ct. drożej 
za opakowanie i lis t  przesyłkowy. — 
W ysyła się  pocztą najmniej d^a pakiety. 
Uprasza się  o przesłaniu p ien ięd zy  
wprzód przekazani pocztowym. P r a w ­
d z i w e  t y l b o  w  » t e c e  p o d  ś w .  
J e r z y m ,  W W i e d n i u  Y /S ,  W i m *  

C t g u s s e  3 3 ,  gdzie na leży  adresować 
wszelkie zam ów ienia.

Skład w  K r a k o w i e  w apttfce E .  
H e l l e r a ,  ul. Grodzka; w e  L w o w i e  
w aptece P .  H i k o l a s c h a .

Mam zaszczyt polecid Szsnownaj P. T. 
Publiczności moją renom owaną

F ab ry k ę
dla wyrobów z marmuru
oraz wszelkie w zakres ten wchodzące 
p>’zedm :oty, jako to: P łyty  marmurowe do 
kredensów, umywalń, jatek itp. Wanny, 
piece i blaty d i  kawiarń.

Ważne dla Panów budowniczych: Scho­
dy, podokienka, podwaliny, urządzenia p i ­
suarowe, muszle itp., roboty uskuteczniam  
jak najlepiej po bardzo tanich cenach.

Na żądanie dostarczam szkiców i ko­
sztorysów w najkrótszym ezasi*.

O łaskaw e zlecenia, które zawsze z naj- 
większem staraniem  wykonywane będą, 
upraszam. 1326 1—3

Z głębohiem  poważaniem

Savłno Colrasina
Lwów, ul. Żółkiewska I. 44 .

uznane jako znakomite gatunki

wy Bódeń bach  n/

Do nabyeia w w ielu cukierniach  
handlach delikatesów i droguerjach.

C. k. uprzywil.

FABRYKA U l U
tafia*ego i n n l a t ł o f e p  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazim ierzowska l. 28, 

polecają

swe najiepsze wyroby krajowe

S z k ła  w  t a f la c h
we w szystkich jakośaiach i rozm iaraeh  

zwłaszcza
szyby sollno je  (belgijskie) 

SZKŁO DACHOWE
kolorowe, matowe i  w desenie.

Szkło zwierciadło we
Jak lustra w r a m a c h  lip*

O szklenia now ych bndew li, jakoteż  
oszklenia artystyczne i o łow iem , wy­
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djsm enty do rzn ięcia szkła.

1 - 8 niezrównany środek do usuwania bez bolu i  niebezpieczeństw a

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
1 koperta tego znakom itego plastra wraz z dokładnym  opisem  użycia kosztuje  
30 ct., na prowincję 35 et. za  n adesłan iem  n a le iytości w  m arkach . Zamó­
w ienia nadsyłać pod ad resem : A potheke „zum  rOmischen K a ise r44 W ien, 
Stadł, WoUzeile 13 , H ugo B a yer . We L w ow ie w  a p t. P . M ikolascha

N A F T U Ł A  T O E PFE R
IU S U E I.  W I N  i  R E S T A U R A C J A .

L w ó w , T r y b u n a ls k a  12 , 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały

ta k ie  w abonamencie.
Piwo okocimskie i Lllienfelda w butelkach I na miarę.

Bayera sałicyiowo-tanczutowy plaster,
104

M. E O S I E S
sini saun raliieijcl, artjtiłłi tuta., sitaiet i tu

L w ó w , G r6 « to e k a  1 0 ,
poleca patent brony przewozowo, pługi Rayols, 
Słowniki DrłU dla równi* i gleb górzystych, 

erygin. Schleor i t p.
Ś w i a d e c t w o : Fan M. Korkes, Lwów. Na żądanie parna imiadaRiaRy, i* 

destarezeny nam S io  k e n m y  g a r n i t u r  p u r o  j  w r a z  z  o lc w a to r o z a ,
odpewiada swoim zadaniem i bardzo z działania tyeh maszyn zadeweleni jastfimy. 
Takie petrzeba opalewiska lekomebili jest stesukowe bard ze mała, dlatego pańską 
firmę każdemu jak najsumienniej pelteiś możemy. 13#1 1—?

Lwów, 7. m area 1896. Z poważaniem
(L . S .) Jozef Noa LSweńherz.

A dolf Blumenfdd m. p. Józef Słomnicki a .  p.

N a J Io p ń z e J  m a r k i

G A E D K E G O

C A C A O
207 1 - 1 5 d o i t s ó  m o ż n a  w s z ę d z ie .

N a t u r a l o j  a r o m a t ,  
n a j w y ż s z a  w a r t e ń ć  p o ż y w n a ,  l e k k a  a t r a w a u i ń .

P .  W .  G a e d k e  A  C l e . ,  B e r m e  i  H a m b u r g .

F R A H C I S m  K O R D Y S A

Lwów, ulica Teatralna 1. 2.
nagrodzona medalem ztotym na wystawie powszechną] krajowej 1884. 

poleca obfity skład matorjałów najmodniej­
szych stosownie do każdego sezonu, z pier­
wszorzędnych fabryk franenskieh, angielskich, 
tylke najlepszej jakości, wykończone starannie 
1359 i eleganckie. 1—3

Specjalista do strojów  narodowych polskich.
Zamówienia wykonuje w każdym terminie, na życzenie wysyła próbki.

Z is t^ p c a  d la  L w o w a  i W s c h o d n ie j  G a lic j i B, Kośh i Sjm wt Lwów i*.

iii

Oliwy do maszyn
Oliwa do palenia

Pasy do maszyn
skórzane i gumowe,

Gortj do maszyn
z w y k ł e  i n a p u s z c z a n e ,

Rzemyki do szycia pasów 
Śruby i nity do pasów
Wiaderka do ognia

lakierowane i składane,

Węże konopne
zw ykłe i gumowane,

Węże gumowe
Węże spiralne

Holendry mosiężne
P ły ty  gum ow e 

Płjty aśbestowe 
Sznury

gumowe i asbestowe,
P a l n i k i

łojowe i federweisowe,

K ule gum ow e
* t o  w e n t y l ó w ,

Skład do kotłów,
Pierścienie gumowe 

Glazura do chłodników 
B a r y s z ó w k i

S z k la n e c z k i
próbne dla browarów,

Linwy konopne,
Linwr drne cjilovaie

R u ry  ołowie ue
Rury cynowe

P lom by i d ru t
o ł o w i a n y ,

felem położenia tam; aańtżyoiei 
podać do publicznej wiadomości, że

uioktśryeh rostanraterów, mom zuiozyt

n a  o l i w ę  i n a f t ę .

K n o t y
Oliwiarki do maszyn

blaszane i szklane,

F M  imnim
dla bydła,

P r z y r z ę d
do pompowania powietrza 

u bydła,
T r o k a r y

Seręgi
cynowe i gumowe dla bydła, 

do strzyżenia bydła i owiee,

Sól kamienno
Farby olejne

do wszelkiego użytku,

Farby na dachy
o le jn e  i te ro w e

Carbolineum Avanarlusa
Ezsioator

Ter drzewny i pogazowy 
Antimerulion

środek przeciw grzybowi,

Tektura na daoliy,
Smołowiec

i t. p. i t. p. 
poleca

p o  cenach najniższych

P I W O  O K O C I M S K I E
s p p z s d s ją  n a  s z k la n k i ty lk e  a a a tę p u j^ e e  W rasyi

Zygmunt Muller, plac Marjacki 17.
J . Newożeniuk, ul. Kcperaika L 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Belhberg, nl. Kasimiorsowska. 
Herman Salzborg, ulioa Kołłątaja, róg 

Kasimiorzowskioj.
Sohnlim Btoff, ulioa Sebieskiago pod 

„Śłoniom*.
Wilhelm Tanonbaum, nl. Karola Lndwika. 
8. B. Tanzer, plao Chorążozyzay.
Antoni Uaiarz, ul. Batoręgo 1. 12. 
Henryk Yoisa, Piwiarnia O ieeiaika, rśg 

ul. Sykftuskioj i Błow&ekiego.
Jan Ważny, nl. Cznrmioekiego.

Główno zastępstwo i skład piwa booskowoga

u pp, Ozyaeza Wixla I Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T a le fe a  Hr. • .  104# 1 - ?

Ikład piwa flasskowega u p. Wiosera, ul. Sykstaska 14. Tola/oa ar. 148.
Ni przyszłość ogłaszać będę każdoj niodzioli w piomaeb lwowskich mai wi­

sta  restauratorów, którzy p iw a  O k e e ia s s k ie  sorzodają, a nadto nskssgam  
ystąpić w drodzo sądo woj przeoiwke aprzoaaiy obcego piwa pod 
itiogo. J A J t GÓTZ, browar w Okot

Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12.
J. Apisdorf, nl. Sobieskiego 1. 14.
H. Auerhahn, rostauraeja „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Breitmayor, ul. Trybunalska 14. 
Józef Ehrlich, Kawiarnia Teatralna. 
Józe/ Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22. 
Szymon Goldberg, ul. Batorego 1. 16. 
Adolf Grfinfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska L 12 pod 

„Sehlikiem .
Władysław Kozłowski, nl. Gródecka 79. 
J - r z y  Kirsoh, uL Solarna 1. 6.
Miehał Landes, ul. Skarbkeweka 1. 4. 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

eobie w 
okocim skiego

arką 
kooimic.

| T  1 «  m i e d z l t  i M ł a g l .  ' H G

J A N  I H N A T O W I O Z
poleca niezawodno i wypróbowano

środki do wytępienia owadów domowyoh
mianowieie:

G B Y L O N
wytruwn szwaby, karakony,

FENILIN
do wyniszczania moli z zarod­

kami w  suknaeh, futrach 
i meblach.

F l a k o n  6 0  c t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e ł k o  2 ‘ e t .

Papier antimolowy
ochrania od moli fntra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
N z t u k a  3  c t .

stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karalnehy, prusaki i i. p. 

F l a h e m  3 6  e t .

M IK O T O N
niezawodny środek do wytępia­

nia pluskw.
F l a k e n  B O  e t .

Proszek parski
do wygubienia pcheł i t .  p . 

owadów.
P a e a k s  B , I B  e t .  

F l s h e n  M ,  BO c t .

ALOJZY HUBNER
Lw ó w , Rynek 38.

Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycji.

1324 1— 2

Sklepy własne we Lwewl#: pray ul. Kopernika L 8 i przy
ul. Halickiej 1. 11. —  W Krakowi*: Sukiennice 1. 20. —  Czor- 
niowce: Bynsk 1. 2. —  W Przamyśln przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

PASTA de NAFE i SYROP
d e  D E L A N G R E N I E R .  w  P a r y ż a ,  5 3 ,  u l i c a  Y lw le n n e .

Bez opium, bez morfiny, tni kodeiny. Środki'piersiowe nieszkodliwe utywąją 
się z pomyś lnym skutkiem przeciw katarom, grypi e, influenzie, kokluszowi, i t. p. 

W i Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera

Dla rolników! 150 kilogramów (na morg) 
nawozowego gipsu 

p o a w a j a  z b i ó r  p a s z y .  
Gips ten poleca fabryka

■

1
Sto (100) kilogramów do posiewu 

koniczyn  
z aostawą na kolej i z w orkiem : 

1 z ł, 0 5  c t. w . a.

S k ł a d :  u l i c a  R z e ź n i c k a  l i c z b a  1 6 .
Fabryka ta Jedyna we Lwowie 

istnieje od lat czterdziestu i odznaczoną jest 
5 medalami. Dla rolników!



D2IENNIK POLSKI z dnia 13. Kwi iaii 18§6 r. \

Szczęście, źe istnieje ból zębów.

Jest w isto c ie  prawdziwe błogosław ieństw o, że dobrotliwa opatrzność 
zachowała dla człow ieka ból zębów; tylko bowiem tak energiczny środeK 
je st w stanie przypom nieć ludziom opieszałym  obowiązki względem siebie  
samych. Gdyby nie było bolu zębów, liczba tych osób, które lekkom yślnie  
zęby swe zaniedbują, byłaby — niestety  — większa jeszcze niż obecnie. 
Człowiek rozumny, który całkiem  zrozumiale zęby swe pielęgnuje, nie 
mógłby uwierzyć, że w iele  je st miljonów ludzi, którzy mimo upomnień 
w dobrej wierze nie m ogą się skłonić do zaopiekowania się swemi zębami 
Żadna mowa w św iecie nie jest w stanie pouczyć t /e h  ludzi, że popełniają  
największe głupstwo, ba l nawet występek wobec sam ych sieb ie, jeżeli się  
nie troszczą o swe zęby, które mj ludzie tylko jodyny raz w życiu otrzy­
mujemy, a od których zależy m sze  całe trawienie, a więc nasz stan zdro­
wia w ogóle, a z tern wszyatkiem i znaczna część t r w a n i a  n a a i B a e  ż y e i a  

od tego zależy. Sam yui nieprzyjem ny odór z ust, który je st  praw ie za­
wsze następstwem  zaniedbania p ielęgnacji zębów, powinien ze stanowiska 
społecznego względem przyjaciół i znajomych i kłonić do konsekwentnej pielę­
gnacji zębów. Jest to przecież tak łatwe i  wygodne przeprowadzić regularni 
pielęgnację zębów. Należy się tylko przyzwyczaić de codziennego płrkani 
ust (t. z. kąpiele ust) zapomooą O d o 1 u. Już dla samej przyjemności, 'jaką

się sprawia sobie odświeżającem uczuciem spowodowanem płukaniem Odolera, 
powinno się skłonić do tego. Płukania te ust przedsiębiorą się w ten sposób, że 
trzyma się pierwszą dawkę wody odolowej 2 —3 minut w ustach (żeby się 
odolowe antiseptikum mogło wszędzie doorze wessaćt drugą dawko wody 
odolowej przepuszcza się przez zęby tam i napowrót, silnie płucze i w końcu 
w gardle bulkocze. Całą tę procedurę zwiemy odoiizowaniem. Kto konsekwen­
tnie rano, w południe i wieczorem usta odolizuje, ochrania absolutnie zęby 
swe od pruebnienia i chroni raz na zawsze usta od zgniłego odoru. Radzimy 
tedy usilnie i z czystem um ien iem  wszystkim, który zęby swe zdrowo utrzy­
mać, a usta od nieprzyjemnego odoru ochronić pragną, aby się przyzwyczaili 
do pilnej pielęgnacji ust zapomoeą Odolu. Jak stanowczo dobroczynnie dzia­
łają ewe płukania eaelowe, doświadczą mianowicie tego te osoby, które mają 
więcej zębów spruchniałych. Tu jest skutek szybki i zadziwiający. Przyzw y­
czaić s ię  tedy należy do konsekwentuyeh płukań o d o l e m ;  w i •  1 u b ę d z i e  
n a s  p o  t e r n  w d z i ę c z n i e  w s p o m i n a ć .

O d o l u  kosztuje cała  flaszka (oryginaluy flakon wstrzykawkowy) w y­
starczająca na parę m iesięcy 1 zł.; — pół flaszki 60 ct w aptekach, składach  

perfum eryj, droguerjach i t. d. 1307

Szampan ,Duc de Hontebello
j. t. Sillery 
Crłmante (Cuvie exłra) 
Carte Blanche (Extra Dry) 
Cremante Brute

''trzym ać można po cenach oryginalno fabrycznych we Lwowie t y l k o (Pasaż Hausra aua).
J O -------------    J ----------J -----------  w

A lfred  de M ontebello  &  C ie M areuil ‘U (w® Francji)
posiadacz w innic należących przedtem  do księcia z Orleanu.

ORFEYRERIE CHRISTOFLE
Marka fabryczna

nazw isko CHRISTOFLE
poręozają za prawdziwość

naszych fabrykatów. 
Ilustrow ane katalogi gra tis i fr.

ZASTAWY STOŁOWE CHRISTOFLE
z b ia łego  m etalu posrebrzane, jal oteż sprzęty stołowe 

wszelkiego rodzajn.
Specjalna artykuły dla hoteli, restauracyj I menaż, 

oraz kasaty wyprawne ślubna I t. d.
C H R IS TO F L E  & C1* w  W IEDN IU, I.

c. k. dostawcy nadworni. S32 1—?
Do nabycia po cenach fabrycznych wre Lw row rie  

u  J u l J a n a  S t r z e l e c k i c g e .

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na w szystkich  

Wystawach światowych.

Z powodu nisk iego kursu srebra

zni&enie cen.

KLTTHIA

Cena puszki zł. 1.20.
R ozsyłka za pobraniem  
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

DU UTR1YHLMU 
SKORY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

biały, różowy, albo żółty.
Chemloznle analizowany I nznany przez

PP. J. J . PO H LA ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pismu z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każde- puszki od

G ottlieb a  Tanssig;,

PUDER

C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toalet ryoh. 
b k ł u d  g ł ó w n y  o e r f n m e r y j :  r  W i e d u l n ,  I .  W o l i * .  U  a r. 8 .

l>o nabycia w e  L w o w i e  u Z. Ruekera apt., J a n i D ziew ońsk iego. S tan isław a G abryela, A lojzego Hubnera, 
K auez yńskiego i Oberskiego, W łodka i K rajew skiego, O. T. W ineklera i S yn a; w  T a r n o w i e  ; Moritz F ie isch er  
jun ior; w  P r a e m y S l u :  M. Bartscha;;, .A dolf Spaehner i we w ielu ap t.k a ch , perfum erjach i droguerjach.

BKRUtSaaa tkfca

Sprzedaje najlepszą

Jf i n T T g  I /  /  niezapalną, bez żadnych
I I I I I  I V  I /  domńszek rozmaitych ole-

U U I I J I  ,  H L t  NAFT*  *d w *  latJ '  /  znaną z dobroci i bezpieczeń­
stwa Szan. P. T. Publiczności, 

po najumiarkowańszych cenach. 
1  L itr  N afty bszp isozsń itw a  „R. D it 
mara" prawdziwej am erykańskiej 3 8  et.

1  L itr  N afty oeearekiej krajowej
moone n ieza p a ln ej........................... 3 i  et

1  L itr  N afty  goiDodarekloj krajewej
m ętno n ieza p a ln ej.......................................8 0  et.

1  L itr O liw y do lamp „Moderatenr* . . 5 8  et.

Przy jedaorazewym  edbiorze lOein litr  3  eenty  
opustu na litr ia .

Dostawę do domu uskuteczniam od pięciu 
bez żadnego osobnego wynagrodzenia.

Na żądanie Szanownej Publiczności zapro­
wadziłem sprzedaż asygnat na N A F T Ę  w składzie 
lamp przy placu Marjackim 1. 9.

i w handlach w in  i delikatesów:
Wnych P. Stanisława Markiewicza, 

Mnsiałowicza i  Janika, 
Alberta Szkowrona,

Stan. Wojciechowskiego,
za okazaniem których wydają naftę składy moje:

ni. Sobieskiego 1. 1. — ul. Czarnieckiego 1. 1.R

FILJA SKŁ&D1I NAFTY ulica Czańtiego
L . i .

U I T M A R ,  Lwów.

TOWARY WEŁNIANE i JEDWABNE
na se zo n  w io se n n y i letni 1896

nadeszły właśnie w szczególniej wielkim wyborze i w najelegantszem wykonaniu.
Rozselamy na żądanie odwrotnie franco nasze nowo wyszle

przepyszne ilustrowane żurnale 
latarce ostatnie nowośoi w toaletach, konfekcjach, 
bluzkach, kapeluszach, parasolkach, ubraniach 
męzhloh 1 dla chłopców, blellznte! we wszel­

kich artykułach umeblowania.
Rozsyłamy nasze z największą 
troskliwością zebrane i upo-

r 7 a f l k n w f l n p  ^  X  X  X  ^  aawlercjąee szczególniej
I Z  „UJA j  W d i l l c  W  m. - a  w ielki wybór najnowszych francu-

w  skich i angielskich m atetyj w ełnia­
nych, tow arów  jedwabnych, oryginalnych 

angielskich Mohair i Lustres itd. — Wszelkie 
gatunki w czarnym i w e w szystkich  modnych 

kolorach, jakoteż pod gwarancją dobre do prania, jak 
frane. satynę atlasow e, piąuet, batyst, płótno angiel- 

■kie, zefiry, lew an tyn y  i perkale.

co ma miejsc© na żądani© opłatn ic.
Specjalne kolekcje dla dywanów i firanek.

GS-retaa-d.

AU PEIX FIXE
BRACIA HIRSCH & Co. w  W iedniu, I. G raben Mr. 15.

N B . Długoletnia wzietośó naszej firmy poręcza każdemu zamawiającemu z góry rz.telno i dobr, wykonanie. W S

P ra w d z iw e

L O D E K
dla panów i pań

poleca
T y r o l s k i  dom r z s y ł k o w y  

R U D O LF B A U R
I n 8 b r u c k , Rudolfstrasse 4.

Nieprzem akalne płaszcze, 
prawdziwe materje z o w c z e j  

wełny na ubrania. 
K atalogi próbek gratis i franco.

O s trz e g a  się  p rz e d  f a łs z e rs tw e m  ! —
I W  S p rz e d a ż  ty lk o  w  z ie lo n o  o p ie c z ę to w a n y c h  

i n ie b ie s k o  e ty k ie to w a n y c h  p u d e łk c c h . -wg
mf Bilińskie pastylki do trawienia.

ASTYLKI DE BIŁIN.
Znakomity środek przeciw pieczenia zgagi, 
katarom żołądkowym szczególnie w utrudnio­

nemu trawienia.
Składy we w szystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i droguerjach.
210 1— 10 D y re k c je  z d ro jo w e  w  B ilin  (C z e e H y ) .

K S I Ę G A R N I A

Seyfartha i Czajkowskiego |
we Lwowie

poleca nowości:
GllóSkl K. Tarantula. P ow ieść . . zł. 1 95 j 
Hajota. Jak cień. Pow ieść . „ 25
Jesks-Choiński. Gasnące słońce. 2 t. „ 3 50
Jeż. Sama Pow ieść ....................... „ 2-25
KoszyO Wł. U wód. Now ella . . . „ — 84 
Kowerska. Iluzja. Opow. z 'lustr. „ 1*40 

„ Znane dzieje. Powieść . „ 1 6 8  | 
Leaartowloz. Wybór poezyj. For­

mat kieszonkowy 32°
Oprawa a 1’ antiąue „ 2 -10 

Orzeszkowa. Australezyk. Powieść „ 1*68 
„ M elancholiey. Now ele 2 t. „ 2 80 
„ P ieśń prze rana. Z ilustra­

cjami J. M aszyńskiego . . ,, 1*40 
RodzliWlozówha. Jerychonk*. Pow. „ 1 6 8  
Sawor. Biedronia. P ow ieść i  34.

ilustracjam i W ł. Tetmajer i 2* 10 
Za przesyłkę dolicza sią  od tomu 15 ot.

ŚWIEŻY TRANSPORT DOSKONAŁEJ

Z

Z MAGAZYNU

JULJUSZA G30SSEG0
W KRAK01 IE

nabyć można po cenach oryginal­
nych we wszystkich znaczniejszych 

m iastach.
We Lwowie skład główny whandlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

Celem - och pony
od naśladować i  zafałszować uprasza się  P . T . Odbiorców ażeby w yraźne

K

RÓŃDÓRFEBł* “ ?"M a H i  niebieskim

wypaloną markę

FrsedaięUoratwo idrq|«w« Kroadeif koto KerleWde.
Główny skład na Galicją posiada firma

L eop o ld  L ityńsk i w Lwowie w Grand Hotelu uliea KirtU Ludwik
H andel farb  1 materJałAw. 1579 1—14
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P ip i e r  i  fą b ry k i w r lu & e k ie j.
% P ra k a n i .O iio n n ik a  Polakiei/o" d o ó  s f - z ą d e a a  F ra n o is zk ł Kattuara.


